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w
Telefon nr. 69. W jedności siła i

Kościół a wybory.
Przed niedaw nym czasem podała  

cała prasa narodow a przedruk listu pa  

stersk iego J. E . ks. biskupa Ł ozińskie­

g o  w spraw ie w yborów . P i s m a  s a n a ­

c y j n e ,  n a w e t  t e ,  k t ó r e  l u b i ą  p o p i s y w a ć  

s i ę  w i e l k ą  g o r l i w o ś c i ą  k a t o l i c k ą ,  w  

d a n y m  w y p a d k u  w o ł a ł y . . . o b r a z i ć  s i ę  

. n a  k s .  b i s k u p a ,  z a  t o ,  ż e  i m  s p e c j a l n i e  

n i e n a d e s l a ł  l i s t u  s w e g o , n o  i  w  r e z u l ­

t a c i e  l i s t u  t e g o  n i e  z a m i e ś c i ł y .

D opełnieniem niejako listu paster­

skiego ks. biskupa  .Ł ozińskiego jest ar- 

dykuł który św ieżo ukazał się w „Pol- 

sce“ , organie kurji w arszaw skiej. A r- 

■tykuł znam ienny jest już z tego w zglę­

du, iż w y k a z u j e  o n  j e d n o l i t o ś ć  i  z g o d ­

n o ś ć  o p i a j  i  n a s z y c h  k i e r o w n i c z y c h  s f e r  

d u c h o w n y c h  n a  s p r a w ę  w y b o r ó w .

Jakoż duchow ieństw o nasze nie w y ­

stępuje ani z w łasną listą w yborczą, 

ani też nie w skazuje w iernym  konkret 

nie na jaką z istn iejących list m ają  

głosow ać —  jednakże w y s u n i ę t e  t a m  

p o s t u l a t y  t a k  s ą  ś c i ś l e  s f o r m u ł o w a n e ,  

t a k  p r z e k o n y w a j ą c e  d l a  k a ż d e g o  s z c z e ­

r e g o  k a t o l i k a , ż e  p o m y ł k i w  w y b o r z e  

l i s t y  b y ć  n i e  m o ż e .

Z arów no ks. biskup Ł oziński w  

sw ym  liście pastersk im jak redakcja  

'„Polsk i" w sw ym  program ow ym arty ­

kule podkreślają na w stępie koniecz­

ność spełn ienia obow iązku obyw atel­

skiego przez w zięcie udziału w w ybo ­

rach „o uchyleniu się m ow y być nie  

m oże".

• . Spełn iając jednak ten obow iązek na  

leży to czynić z całą św iadom ością gło  

sując  jedynie za taką listą i tak im i kan  

! dydatam i, którzy odpow iadają naszym  

przekonaniom kato lick im . W y b o r c a  k a  

t o l i k  n i e  m o ż e  w i ę c  p o p i e r a ć  l i s t y , n a  

k t ó r e j  z n a j d u j ą  s i ę  w r o g o w i e  K o ś c i o ł a ,  

z w o l e n n i c y  r o z l u ź n i e n i a  w ę z ł a  m a ł ż e ń ­

s k i e g o ,  ś l u b ó w  c y w i l n y c h  i  r o z w o d ó w ,  

s z e r m i e r z e  z e ś w i e c c z e n i a  s z k o ł y  i  u s u ­

n i ę c i a  z a s a d  m o r a l n y c h , o p a r t y c h  n a  

E w a n g e l j i .

W yborca, św iadom  w ażności aktu  

głosow ania, m usi zorjentow ać się, -czy  

kandydaci, w ypisani na tej liście, re ­

prezentu ją isto tn ie jak iś program  w y ­

raźny, celow y i rozum ny, a nie są na ­

tom iast orkiestrą, w ygryw ającąróżne  

m elodje, w yw ołujące w rażenie kakofo-  

nji.

„ T r u d n o  n p .  u w i e r z y ć  —  pisze Pol­

s k a  —  b y  p o m i m o  o b i e t n i c ,  i ż  d a n e  

s t r o n n i c t w o  b ę d z i e  b r o n i ć s p r a w  K o ­

ś c i o ł a ,  a b y  t a k  b y ł o  i s t o t n i e , j e ś l i  n a  

l i ś c i e  t e g o  s t r o n n i c t w a , o b o k  n a z w i s k  

k a n d y d a t ó w ,  p r z y z n a j ą c y c h  s i ę  d o  k a ­

t o l i c y z m u , z n a j d u j e m y  n a z w i s k a , z a ­

a w a n s o w a n e  w  r o b o c i e  r a d y k a l n e j ,  m a ­

s o ń s k i e j ,  l u b  w o g ó l e  n i e c h r z e ś c i j a n  —  

Ż y d ó w " ,

N ie m ożem y oczyw iście też spodzie ­

w ać się obrony kato licyzm u przez u- 

grupow ania, na  których  czele sto i —  in ­

now ierca. „ P o l s k a "  p r z e s t r z e g a  n a j e n e r ­

g i c z n i e j p r z e d  w s z e l k ą  p r ó b ą  „ g o d z e ­

n i a  o g n i a  z w o d ą " , g d y ż  n i e m a  n a j ­

m n i e j s z e j  p e w n o ś c i ,  i ż  w  t a k i m  z e s p o l e  

z w y c i ę ż y  ś w i a t o p o g l ą d  k a t o l i c k i .  Prze ­

ciw nie, należy raczej spodziew ać się, że  

będzie w łaśnie inaczej, ż e  k a t o l i c y  o k a -  

ż ą  s i ę  w  m n i e j s z o ś c i ,  b e z  d e c y d u j ą c e g o  

w p ł y w u  n a  p o l i t y k ę  o b o z u .

D obry obyw atel-kato lik , staw iając 

na czele spraw y K ościo ła, nie ograni­

cza się oczyw iście do nich w yłącznie. 

„Polska" podkreśla w yraźnie dw a po ­

stu laty : kierunek narodow y oraz po ­

trzebę ładu społecznego i praw orządno ­

ści.

O rgan kato lick i przeciw ny jest 

w szelk iej połow iczności i nieszczerości: 

„ k a t o l i k  n i e  m o ż e  z a w i e r a ć  k o m p r o m i ­

s u  j u ż  n i e  z  p r z e c i w n i k a m i ,  a l e  „ z  w ł a -  

s n e m  s u m i e n i e m . . .  i  r a d z i  g ł o s o w a ć  j e ­

d y n i e „ n a  l u d z i  o  w y r a ź n e m  o b l i c z u  

k a t o l i c k i e m  i  n a r o d o w e m , którzy m ię ­

dzy sobą nie będą toczyć sporów ani w  

spraw ach  K ościo ła, którego  bronić  przy-  

rzekli, ani w spraw ach ogólno-narodo- 

w ych, g d y ż  w s z y s c y  h o ł d u j ą  i d e a ł o w i  

w i e l k i e j ,  p o t ę ż n e j ,  p r a w o r z ą d n e j  i  s z c z ę -  

i  ś l i w e i  w  r o z u m n e j  w o l n o ś c i  O j c z y z n y " .

T ak w ięc spraw a przez naszą kato ­

licką opinję i jej naturalnych przyw ód­

ców została postaw iona jasno i w yraź­

nie. K to  przeczyta pow yższe w skazów ki 

i następnie rozejrzy się śród list w ybor­

czych, zbada ich skład osobisty oraz  

ich program y, ten  w  w yborze najm niej­

szej trudności m ieć nie będzie.

K t o b y  j e d n a k  z b a ł a m u c o n y  h i p o k r y ­

z j ą  p e w n y c h  k o n s e r w a t y w n o  .  s a n a c y j ­

n y c h  o r g a n ó w  p r z y p u s z c z a ł , ż e  g ł o s o ­

w a n i e  n a  l i s t ę  B B .  d a  s i ę  p o g o d z i ć  z  s u ­

m i e n i e m  k a t o l i c k i e m , t e m u  c a ł k i e m  

w y r a ź n ą  i n i e d w u z n a c z n ą  o d p o w i e d ź  

d a j e  „ G a z e t a  K o ś c i e l n a " ,  o r r a n  S t o w a -
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Oszustwa sanacyjne.
Oświadczenie Wincentego Wójcika.

W arszaw a, 12. 10. T el. w ł.

Jak donosiliśm y, w dyw ersyjnej sa ­
m ozw ańczej „radzie naczelnej" Stron ­
nictw a C hłopskiego brał udział zale­
dw ie jeden rzeczyw isty jej członek. O - 
becnie okazało się, w jak i sposób ten  
jedyny członek rady ustosunkow uje się  
do całej im prezy . O to nadesłał on o- 
św iadczenie, które jest ostatecznem  
scharakteryzow aniem , czem była ta  
dyw ersja. ' .

P. W incenty W ójcik m ianow icie  
stw ierdza, że przyjechał do W arszaw y  
dnia 6 bm . "za biletem  w olnej jazdy

Bandytyzm
R ów nocześnie „R obotnik" (nr. 311) do ­

nosi:
— „U kazał się pierw szy num er gazety  

niefortunnych rozbijaczy Stronnictw a  
C hłopskiego, w ydanej przez niejakiego  
T adeusza R óżańskiego, usuniętego sw ego  
czasu ze stronnictw a za w ybitny udział w  
aferze krym inalnej B iura U rządzeń ro l­
nych.

W ydaw nictw o to nosi w yraźne cechy  
sprzeczności z kodeksem karnym .

T ytuł jego: „G azeta C hłopska", „organ  
naczelny Stronnictw a C hłopskiego". T ym ­
czasem  pow szechnie w iadom o, iż ty tu ł teh  
nosi praw ow ity organ od 5 lat w ychodzący  
w W arszaw ie „S tronnictw a C hłopskiego".

M ało tego . D la w prow adzenia w błąd  
stałych czyteln ików gazety , na czele nu ­
m eru w idnieje „uw aga: po konfiskacie  
nakład drugi". T ym czasem ani num eracja  
ani treść, jaką zaw iera, nie w skazuje, a- 
żeby sanacyjny organ p. R óżańskiego u- 
leg ł zajęciu . B ezczelność tego pana posu ­
nęła się do tego stopnia, iż naw et nie u- 
pozorow ał rzekom ej konfiskaty najm niej­
szą białą plam ą.

N agłów ka tego użyto w yłącznie dla na-

Zaprzeczenia.
L w ów , 11. 10. T el. W i.
D o zarządów stronnictw ludow ych na ­

pływ ają nieustannie zaprzeczenia od  
byłych posłów , o których sanacja ogłasza, 
że przeszli na jej stronę. N iedaw no prasa  
sanacyjna podała z trium fem w iadom ość, 
jakoby p. A ndrzej W itos, brat W incentego  
W itosa, przygotow yw ał w M ałopólsce  
W schodniej jakąś frondę Piasta na te­
renie okręgu złoczow skiego.

W  dzisiejszej prasie lw ow skiej ukazało

Łapichłopstwo sanacyjne
pod hasłem „jednej listy przeciw Niemcom".

N aiw nem łap ichłopstw em sanacyjnem  
było w ysunięcie hasła: „jednej listy prze­
ciw N iem com " K tóż to tę jedność dziś tak  
gorąco poleca? O tóż ta sanacja, która w  
czasie w ojny z N iem cam i bardzo serdecz­
ne utrzym yw ała stosunki, która niem iec­
kiego posła K esslera w itała w W arszaw ie  
w ów czas, gdy jeszcze żadne z państw ko  
alicy jnych nie było naw iązało norm alnych  
stosunków z barbarzyńskim i N iem cam i. —  
Sanacja dom aga się jednej listy , a w 1928  
r. odrzuciła w szelk ie rozm ow y o utw orze­
niu jednolitego frontu przeciw niem ieckie-  
go, ani słuchać nie chciała o w ycofaniu  
sw ej listy 30-ki, choć jej na to zw racano  
uw agę, że przyczyni się ty lko do rozbicia, 
głosów i do uzyskania przez N iem ców  w dę  
cej m andatów . N iedaw no jeszcze przy w y  
borach w G nieźnieńskim okręgu ogłosiła

r z y s z e ń  K a p ł a ń s k i c h  p i s z ą c  o  s a n a c j i  
c o  n a s t ę p u j e :

„ P o  t e r n ,  c o  z d z i a ł a ł a  ( s a n a c j a )  w  u -  
b i e g ł y c h  d w ó c h  l a t a c h  w  d z i e d z i n i e  r e ­

l i g i j n o - m o r a l n e j , z a u f a n i a  d o  s i e b i e  w  
p o r ó w n a n i u  z  1 9 2 8  r .  c h y b a  n i e  w z m o c ­

n i ł a . C o się w tedy zarzucało kandyda­
tom  bebechow skim , zostaje m utatis m u-  
tandus i teraz w m ocy. U zupełn iane  
naturaln ie m ater  jąłem  krytycznym , ja ­
kim  w m iędzyczasie dysponujem y, a w  
którym tak ie pozycje, jak o b a l e n i e  
p r z e z  s e n a c k i  k l u b  B . B . o k ó l n i k a  o  
p r a k t y k a c h  r e l i g i j n y c h  w  s z k o l e , n a  
s p e c j a l n ą  z a s ł u g u j ą  u w a g ę " .

do W arszaw y i z pow rotem na pociągi 
osobow e i pośpieszne, nie w iedząc, w  
jak im  celu udaje się do W arszaw y".

„N ie znając osobiście ludzi i nie o- 
rjen tu jąc się w sytuacji, podpisał rezo ­
lucję, chytrze m u podsuniętą jakoby  
praw ow itej w ładzy Stronnictw a".

Przekonaw szy się, że legalne w ła­
dze Stronnictw a C hłopskiego na dzień  
6. 10. 1930 nie zw oływ ały rady naczel­
nej, p. W ójcik ośw iadcza, że sto i w ier­
nie przy Śtronnictw ie C hłopskiem i 
piętnuje ohydne m etody działaczy ,  
usiłu jących w prow adzić zam ęt i dem o ­
ralizację w szeregi w łościańskie.

prasowy.
dania w ydaw nictw u pozorów , iż jest 
ono praw ow itym organem „S tronnictw a  
C hłopskiego", poniew aż „od szeregu m ie­
sięcy anons: „po konfiskacie nakład dru ­
gi" stał się częścią składow ą ty tu łu „G a­
zeta C hłopska", tak zresztą, jak każdego 
w ydaw nictw a opozycji.

W ydaw nictw o p. R óżańskiego m a ko ­
lejną num erację w ydaw nictw a „S tron ­
nictw a C hłopskiego" „rok 5, N r. 49".

T reść św iadom ie w prow adza w błąd . 
W ystarczy , jeśli w spom nim y, iż lista pań ­
stw ow a uzurpow anego „S tronnictw a" za­
w iera nazw isko b. pos. Pluty i innych, co  
do których w iadom o, iż nigdy do niej nie  
zgłaszali akcesu , dzięki czem u G łów na  
K om isja w yborcza listy pow yższej dotąd  
nie zatw ierdziła.

C ałość jest objaw em  będącego poprostu  
nie do w iary zdziczenia m oralnego i 
co sm utniejsze została rozpow szechniona  
dzięki niezw ykłej pobłażliw ości w ydziału  
prasow ego K om isarjatu R ządu.

O czyw iście na terenie w iejsk im w yda­
w nictw o p. R óżańskiego spotka się z nale­
żytą odpraw ą". —  

się energiczne zaprzeczenie p. A n ­
drzeja W itosa, a zarazem ośw iadczenie, 
że sto i on przy Piaście. Podobnie były se­
nator Stronnictw a C hłopskiego p. Stefan  
T atarczak nadesłał do w ładz Stronnictw a  
następujące pism o:

— „O św iadczam , że kandydatura m oja  
um ieszczona na liście rozbijaczy Stronni­
ctw a C hłopskiego została zam ieszczona  
bez m ojej w ie  dzy i stw ierdzam , że  
sto ję niezłom nie przy C entro lew ie". —  

pow strzym anie się od w yborów , a tern po  
m ogła, że N iem cy tam uzyskali m andat.

Sanacja w oła o jeden front przeciw  
N iem com , a godziła się na układ polsko- 
niem iecki, który zapew nia N iem com w  
Z ach. Polsce nie ty lko obecny stan posia­
dania, zrzeka się upraw nień , w ynikają ­
cych z trak tatu w ersalsk iego, ale naw et 
na oścież otw iera niem ieckim  przedsiębior­
com  i kupcom Polskę. Sanacja jadem  
pluła na endeków i w szystk ich , dU órzy  
protestow ali przeciw ratyfikacji tejże nie­
zm iernie szkodliw ej um ow y. Skądże w zię­
ła się nagle u sanacji ta w ielka niechęć  
do N iem ców i gorliw ość o jednolity front?  
—  Z anim sanacja w ysunęła to hasło , w  
sw ych pism ach i na sw ych zebraniach , m y 
już o tern w iedzieliśm y i o tern m ów iliśm y  
—  a w ipdzjp .iiśrr>v też dlaczego? C hodziło , 

przecież o to , aby sanacja na Pom orzu ; 
która tak m ocno afiszow ała w obec central 
nej sanacji sw oje postępy i w pływ y, —  i 
uzyskiw ała w różnej form ie „uznanie", 
zdobyła jak iś m andat. Sam a nie bardzo  
ufa sw oim siłom , na poparcie przez inne  
stronnictw a liczyć nie m oże, ale m usiały . 
by inne stronnictw a dla sanacji w ykonać  
robotę, gdyby jedna była lista . W  1928 r. 
cłioć w yw iesiła sztandar „K atolick iej U nji"  
srom otnie przepadła, skrom niutko żądała  
przyznania jej 2— 3 m andatów po N iem ­
cach. — T aż sanacja, która zniena­
cka stała się w brew dotychczasow ym sw o ­
im nastro jom . —  siarczyście antygerm ań- 
ską, choć dotąd rów nież siarczyście potę­
piała nacjonalizm endecki, ta sanacja, 
która w czasie pertraktacyj nie um iała, 
choćby już dla grzeczności, złagodzić  
sw ych nienaw istnych napaści na w szyst­
kie inne stronnictw a, naiw nie na to liczy ­
ła , że jej obłudne frazesy zastraszą w szyst 
kich i zm uszą do uległości. Sanacja do ­
tąd cieszyła się w ielk iem  uznaniem  N iem ­
ców , —  a naw et obecnie, choć niby chce  
stw orzyć jednolity front przeciw niem iecki, 
przez pism a niem ieckie nie byw a w cale o- 
stro atakow ana, boć w idocznie N iem cy  
w cale nie boją się sanacji, a bodaj dość  
pew no liczą na now e ustępstw a sanacyj­
ne na skutek daw nej przyjaźni. —  C zy sa­
nacja dopraw dy ty le jest naiw ną, a raczej 
głupią, iż sądzi, że w szyscy pójdą pod  
jej kom endę po tern w 'szystk iem , co zaszło  
w ostatn ich czasach? C zy sanacja sądzi, że  
liczne aresztow ania b. posłów i niew łaści­
w e ich trak tow anie, że sprow adzanie se­
tek policji i Strzelców  przeciw zjazdom  in ­
nych stronnictw , m oże zbudzić zaufanie  
do sanacji i jej praktyk? —  N ie, panow ie  
sanatorzy , m y narodow cy nie potrzebuje­
m y się obaw iać w aszych grom ów i w y-<  
zw isk . W y najm niej m acie praw ą, naro ­
dow ców szkalow ać o brak patriotyzm u, o  
antypaństw ow ość.

W asze św iadectw o m oże nam  być zupel 
nie obojętnem , bo nam  św iadectw o chcąc  
niechcąc daw ali i dają ci, do których w yi 
się um izgaliście. N iem cy nie w as uw ażali 
jako sw ych w rogów , ale nas. — a w am  
i w 'aszym N iem cy pochw ały w yśpiew yw ali*  
K tóż to dziś są w asi czołow i ludzie? C zyż  
to nie ci, którzy z N iem cam i w w ielk iej; 
zażyłości i przyjaźni żyli? C zyż nie ci, 
którzy w Polskę nie w ierzyli, którzy o jej 
bycie w ątpili, którzy o Pom orzu ani . m a­
rzyć nie śm ieli? W eszli w  w asze szeregi ci 
także, którzy dla polskiej spraw y b. m ało  
lub nic nie działali, obaw iali się narazić  
zaborcom niem ieckim ?

A jakże to w y „zdobyw acie zw olenni­
ków "? Z naną jest ta różnolita presja m o ­
ralna, którą najnędzniejszem w ym usza ­
niem  nazw ać by trzeba. W szak jestto pu-t 
bliczną tajem nicą, jak im sposobem zbie­
racie różne deklaracje i podpisy? —  Pano ­
w ie, źle się baw icie! G dyby te w asze sa­
nacyjne m etody nie były tak bardzo szko­
dliw e, tak bardzo dem oralizu jące, m ieli­
byśm y bodaj w spółczucie i litość nad w a­
m i. W iem y, że straszny lęk i blada trw o  
ga w as ogarniają na sam ą m yśl: „co sięs 
stanie z w am i, jeżeli uroczyste zapew nie­
nia postępów i zw ycięstw a sanacji zaw io ­
dą?" —  M ój B oże! Z achw ieją się —  i prze-*  
w rócą różne fo tele i fo teliki, zastosow ane  
zostanie „ z a s t r z e ż e n i e "  p r z y  p o ż y c z k a c h ,  
ż e  m o p a  b y ć  k a ż d e j  c h w i l i  w y p o w i e d z i a n e *

R ozum iem y w asz lęk , —  ale znów  zby ­
tn io się nie litujem y, bo nie trzeba było  
w kładać szyję w pętlicę. A ni w yzyw ania  
na endecję bodaj w as nie uratu je.. W praw ­
dzie niejedni z w as szukają pew nej rease-^  
kuracji —  czy to w endecji, czy to w in ­
nych stronnictw ach, — ale m ocno w ątpi­
m y, by ktoś chciał w aszą reasekurację u- 
znać i w danym  razie realizow ać. z -

N ie dziw im y się w cale w aszym różnym  
kruczkom i skokom . Z w ołujecie różne ze­
brania odnaw iacie daw niejsze tow arzystw a  
i stronnictw a, now e zakładacie. Pan m a­
jor K uliczkow ski dokłada starań z pom o ­
cą różnych instruktorów , prezesów i pre- 
zesików , aby m ałorolnych i osadników , 
w yprow adzić pod sztandar sanacyjny .

Średnich i m niejszych ro ln ików m ają  
sanacyjnym duchem  natchnąć K oła Stron ­
nictw a C hrześcijańskich R olników . Z w ią­
zek Z iem ian m a dostarczyć członków dla  
Stron . K onserw atystów . Z bieraniny z róż­
nych tow arzystw w ojskow ych razem ze  
Strzelcem  m ają tw orzyć „groźny froht w oj­
skow y" dla sanacji, a zbieranina z różnych  
tow arzystw urzędniczych m a objąć sana­
cyjną kom endę nad w szystk im i urzędni­
kam i. „D obrow olne deklaracje i podpisy"' 
za sanacją i jedną listą m ają zapew nić sa­
nacji w szechstronny sukces. — A na%  et 
now y sukces sw ych lo jalnych zabiegów  
m ożecie zapisać w  sw oją kronikę. K s. w ice­
m inister Ź ongąłląw iG Z przybył w am  z.j?o«
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.m o cą , — ■ i R o rąco , p ło m ien n ie w o b ec u cz-  
in ió w  i p ro feso ró w  i ro d z iców  w asze zab ie ­
g i p o p ie ra ł, a zap o m n ia ł, że jeg o zad a ­
n iem  je s t san acja szk o ln ic tw a w  m y śl za ­
sad k a to lick o -n aro do w y ch , a n ie p o lity k a  
san acy jn a . —  Ż al n am , że ty le s ię n ap ra ­
cu jec ie , n ap o c ic ie , n astrach ac ie . —  M y  

in a ro do w cy n ie lęk am y s ię ; n ie lęk am y s ię , 
an i n aw et n ie p rzeraz ilib y śm y s ię , ch o ć-  
b y śm y n aw et m n ie j m an d ató w  lu b g ło só w  

ju zy sk a li. —  N iepew n i i ch w ie jn i n iech  
'© d p ad n ą , n iech h an d lu ją sw em i „p rzek o -  
n an iam i1 1 ; n am  n ie ty le o liczb ę ch o d z i, 
jak  o w ew n ętrzn ą sp ó jn o ść i s iłę n aszeg o  
o b o zu . "N asz p rog ram , n asze id ee są tak  
ja sn e , s iln e i zd ro w e, że p ręd ze j, czy  
p ó źn ie j zw y cięstw o o d n io są zu p e łn e , b o  
zasad n icze n asze id ee p rzeszły ju ż o g n io w ą  
p ró b ę p rzez d z iesią tk i la t. —  A w asze —  

Jak ie są id ee i p ro g ram y ? S am i n ie w ie ­
c ie , an i m im o u siln y ch w aszy ch żąd ań  

:n ie u jaw n ili ich w asi w o d zo w ie, b o n ie  
■w ied zą . C zem że je s t w asza p o lity k a i w a-  
|S za ro b o ta? N ajzw y czajn ie jszem  i n a jn ęd z-  
Jn ie jszem łap ich ło p stw em , ab y zab ezp ie -  
’czy ć so b ie p o zy c je , w p ły w y i d o stęp d o  
:ż ło b u . N aro do w iec.

Kandydatury sanacyjne na 

Pomorzu.
T o ru ń , 1 1 . 1 0 .

W  p ię tek d n ia 1 0 h m . o d b y ł s ię w  
au li w o jew ó d zk ie j z jazd „w y b o rczy ch  
zrzeszeń zaw o d o w y ch 1 4. O b rad y b y ły  
b ard zo  o ży w io n e i n ie raz b u rzliw e . Z a ­
n o siło n iek ied y n a  ro zb ic ie . P o d łu g ich  
ro zp raw ach u stalo n o ty m czaso w o za ­
led w ie p ie rw sze m iejsca w  sp o só b n a-  
S tęp u jęcy :

Okręg nr. 29 (Tczew).

1, Jan ta-P o łczy ń sk i L eo n , o b ecn y  
•m in iste r ro ln ic tw a;

2. D ąb ro w sk i S tefan z D o n im ierza  
(p o w . m o rsk i), b . p o se ł „P iasta 4 4 .
' 3. k s. W o jc iecho w sk i Jan , R ad zy ń .

Okręg nr. 30 (Grudziądz).
1. Jan ta-P o łczy ń sk i L eo n ;
2 . R zó sk a K aro l (b . s ta ro sta w  C h o j­

n icach );
3 . D y k ier Jó zef, ro ln ik .

f Okręg nr. 31 (Toruń).

1 . S iu d o w sk i K o n rad , p o w . B ro d -  
b iea;

2 . B u szczy ń sk i S y lw ester, T o ru ń ;
3 . K o w alsk i Jan , P łu żn ica (p o w . 

W ąb rzeźn o ).

Kandydatury do Senatu.

4 . K s. S ch u lz A lfo n s, K o n arzy n y  
(p o w . C h o jn ice), b . k an d y d a t „ trzy ­
d z iestk i4 4;

5 . S ero ży ń sk i A u g u sty n , p o w . L u ­
b aw a;

6 . S tam m  R o m an , C h o jn ice .
D alsze m iejsca n ie zo stały je szcze  

o sta teczn ie  u stalo n e .

Aresztowanie Hajduka.
G ru d z iąd z , 1 3 . 1 0 . te l. w ł.
A resz to w an o tu p rzy w ó d cę „k o śc io ła  

n aro d o w eg o 4 4 A lek seg o H ajd u ka . Z arzu ca  
m u s ię p rzestęp stw a n a tu ry k ry m in a ln e j.

„Podwieczorek polityczny".
C h ełm ża , 1 3 . 1 0 .
Z k ó ł d ro b n y ch ro ln ik ó w d o n o szą n am  

o g o rliw y ch zab ieg ach , jak ie czy n ią p ew n e  
o so b isto śc i ce lem  w ciąg n ięc ia ro ln ic tw a n a  
p o dw ó rk o „san ac ji 4 4. —  W  u b . so b o tę p o  
p o łu d n iu o d b y ł s ię „p o d w ieczorek p o li­
ty czn y 4 4 u d z ied z ica w B rąch n ó w k u p o d  
(C h e łm żą , p . L . S ch ed lin - C zarliń sk ieg o . 
O p rzeb ieg u p o d w ieczo rk a —  n astęp n y m  
razem .

Czy jesteś już członkiem 

Czerwonego Krzyża?

Aresztowanie red. J. Kanarowskiego
i radnego miejskiego p. PohPa 

10 bm. w

T o ru ń , 1 1 . 1 0 .

W  p ią tek 1 0 b m . aresz to w an y zo sta ł re ­
d ak tor S ło w a P o m o rsk ieg o p . Jó zef K a-  
n a-ro w fik i

O  g o d z . 1 0 ,5 0 ran o d o  lo k a lu  red ak cy jn e ­
g o p rzy by ł k o m isarz p o licji ś led cze j p . 
S zm y tk o w sk i w to w arzy stw ie ag en ta ta j­
n eg o S zczy g ie lsk iego i zak o m u n ik o w ał p . 
K an aro w sk iem u , że n a te lefo n iczn e zarzą ­
d zen ie p ro k u ra to ra p rzy S ąd z ie O k ręg o ­
w y m  w  T o ru n iu , p . D ro zd o w sk ieg o m a d o ­
p ro w adzić red ak to ra d o p ro k u ra tu ry . N a  
p y tan ie , w  jak im  ce lu m a to n astąp ić, k o ­
m isarz o d m ó w ił o d p ow ied z i.

R ed . K . o p u śc ił w raz z d w o m a p rzed sta ­
w ic ie lam i s łu żb y b ezp ieczeń stw a red ak c ję  
i w siad ł d o au ta p o licy jn eg o , o czek u jąceg o  
w  p o b liżu ro g u p lacu św . K atarzy n y i u l. 
S zu m an a . O d w iez io n o g o d o g m ach u S ąd u  
O k ręg o w eg o , g d z ie sęd z ia ś led czy S tach o w - 
sk i i w icep ro ku ra to r S ąd u O k ręg o w eg o  
B ień k o w sk i p rzep ro w ad zili p rzesłu ch an ie .

S an acy jn e p isem k o to ruń sk ie w n u m . 
2 3 7 z d n . 1 2 b m . p isze n a tem at aresz to w a ­
n ia red . K an aro w sk ieg o , że :

—  „p o d łu ższem  p rzesłu ch an iu sęd zia  
ś led czy w y d ał ro zk az ty m czaso w eg o aresz  
to w an ia p . K an aro w sk ieg o p o d zarzu tem

przeprowadzono w piątek 

Toruniu.
zb ro d n i (z  p ar  1 2 5  u stęp  d ru g i) zak łó cen ia  
m iru p o w szech n eg o i p o d b u rzan ia d o  
czy n n y c h w y stąp ień .

P rzep ro w ad zo n e d o ch o d zen ia u jaw n i­
ły ,, że aresz to w an y K an aro w sk i p o d czas  
p am ię tneg o w iecu cen tro lew u w  T o ru n iu  
w d n iu 1 4 w rześn ia b r. b ra ł czy n n y u -  
d z ia ł w  za jśc iach  i d em o n strac jach u licz ­
n y ch m an ifestan tó w , w sk azu jąc tłu m o w i 
ta jn y ch ag en tó w  p o licy jn y ch i p o d b u rza­
jąc tłu m  d o czy n n y ch w y stąp ień p rzec iw  
p rzed staw ic ie lo m w ład z b ezp ieczeń ­

s tw a . 4 4 —
T eg o ż d n ia aresz to w an o d z ia łacza so c ja ­

lis ty czn eg o , rad n eg o m iejsk ieg o p . Jó zefa  
P o h fa . T eg o o statn ieg o zab ran o d o p ro k u ­
ra tu ry au tem  w p ro st z u licy . P o p rzesłu ­
ch an iu rad n y P o h l o d staw ion y zo sta ł ró w ­
n ież d o w ięz ien ia .

N a tem at aresz to w ania p . P o h F a p isze  
w sp o m n ian e w y żej p isem k o , że u w ięz io n y  

ó n zo sta ł
—  „p o d zarzu tem  zb ro d n i z p ar. 1 2 5  

u st. 2 . A reszto w an y P o h l zo sta ł p o c iąg n ię  
ty d o o d p o w ied z ialn o śc i za p o d b u rzan ie  
tłu m u p rzec iw p o lic ji, jak o k o m en d an t 
b o jów k i P P S w  czasie m an ifestac ji cen ­
tro lew u w d n iu 1 4 w rześn ia b r. 4 4 —

EH

Lista Narodowa otrzymała numer 4.
Ciekawe posiedzenie państwowej komisji wyborczej.

W arszaw a, 1 1 . 1 0 . T el. w l.

W czo ra j o d b y ło s ię tu p ie rw sze p o sie ­
d zen ie p ań stw o w ej k o m isji w y b o rcze j, k tó ­
re trw ało o d g o d z . 7 w ieczo rem d o g o d z . 
1 ,30 w  n o cy . K o m isja u zn a ła za w ażn e i o - 
p a trzy ła n u m eram i szereg p ań stw o w y ch  
lis t w y b o rczy ch .

B e-B e o trzy m ał n r. 1 ; B B S (P P S d aw n a  
frak c ja rew o lucy jn a , so c jaliśc i san acy jn i)  
—  n r. 2 ; lista S tro n n ic tw a N aro ­
d o w eg o  o trzy m ała  n r. 4 ; „P o a le j S y ­
jo n 4 4 —  n r. 6 ; lis ta „C en tro lew u 4 4 —  n r. 7 ; 
N iem ieck i b lo k w y b o rczy —  n r. 1 2 ; Ż y d o w ­
sk i b lo k n aro d o w y w  M ało po lsce —  n r. 1 4 ; 
B lo k sy jo n is ty czn y —  n r. 1 7 ; K ato lick i b lo k  
lu d o w y (C h rz. D .) —  n r. 1 9 ; M o n arch iści —  

n r. 2 1 .
C o d o k o m u n isty czn e j listy n r. 3 o raz  

in n y ch list, k tó ry ch n u m ery zo sta ły w  w y ­
liczen iu p o d an em  w y żej o p u szczo n e , k o m i­
s ja p o w eźm ie p o stan ow ien ia p o p rzep ro ­
w ad zen iu śc iś le jszy ch  b ad ań , czy d an e listy  
m o g ą b y ć u zn an e za w ażn e .

L ista n r. 2 0 , zg ło szo n a jak o lis ta „S tron ­
n ic tw a C h ło p sk ieg o 4 * p rzez ro z łam o w có w  z  
teg o s tro nn ic tw a (p o d szczu w an y ch p rzez!  

san ac ję ) zo sta ła u n iew ażn io n a z p o - • 
w o d u b rak u d o sta teczn e j ilo śc i p o d p isó w .

(T ak w ięc ca ła ro b o ta d y w ersy jn a , 
w szczęta p rzez sen a to ró w  n a te ren ie s tro n ­

U łoża chorej małżonki 
dozwolono stanąć posłowi Dubois.

W arezaw a, 1 1 . 1 0 . T el. w Ł
W e czw artek w g o d z in ach p o p o łu d n io ­

w y ch ad w . B en kel, o b ro ń ca p rzeb y w ające ­
g o w w ięz ien iu w B rześc iu n ad B u g iem  
p o sła D u b o is , zw ró c ił s ię , jak d o n o siliśm y  
w czo raj, d o p ro k u ra to ra R u d n ick ieg o z  
p ro śbą o u d z ie len ie p o sło w i D u b o is p o zw o ­
len ia n a p rzy jazd d o W arszaw y ce lem  w i­
d zen ia s ię z ch o rą żo n ą , k tó ra leży w  p ry ­
w atn e j k lin ice p o ło żn icze j p rzy u licy Z ło ­
te j n r. 3 . P ro śbę tę sk iero w ał p ro k u ra to r  
R u d n ick i d o sęd zieg o ś led czeg o D em an ta ,

k tó ry w y raz ił zg o d ę i w y d ał o d p o w ied n ie  
zarząd zen ia .

B . p o sła D u b o is p rzew iez io n o z B rze ­
śc ia w czo ra j ran o p o d s iln ą esk o rtą . B ez ­
p o śred n io z d w o rca g łó w neg o p rzew iez io ­
n o g o d o k lin ik i p rzy u licy Z ło tej n r. 3 . 
W  d ro d ze z d w o rca g łó w neg o to w arzy szy ł 
m u p ro k u ra to r C h ró śc ick i i k ilk u w y w ia ­
d o w có w , u b ran y ch p o cy w iln em u . K ied y  
w ięz ień w szedł o g o d z . 9 -te j zran a d o p o ­
czek a ln i k lin ik i, m ieszczące j s ię n a p arte ­
rze , p o zw o lo n o m u s ię p rzy w itać z czek a ­

n ic tw  „C en tro lew u 4 4 p su n a b u d ę s ię zd a ła  
i w zię ła w  łeb .)

P rzed p o rząd k iem d z ien n y m zab ra ł 
g ło s p e łno m o cn ik  P u żak . Z w ró c ił s ię o n d o  
p rzew o d n icząceg o k o m isji, sęd zieg o G iży c ­
k ieg o z zap y tan iem , czy w o b ec teg o , że je ­
d en  z p e łn o m o cn ik ó w  o raz k ilk u zastęp có w  
p e łn o m o cn ik ó w zo sta li p o zb aw ien i w o ln o  
śc i (ch o d z i o b . b . p o słó w : W ro n ę , K iern i-  
k a , L ieberm an n a i P u tk a) o b rad y k o m isji  
m o g ą s ię p raw o m o cn ie o d b y w ać?

S ęd z ia G iży ck i o d p o w ied z ia ł, iż m im o , 
że te o so b y zo sta ły p o zb aw io n e w o ln o śc i, 
q u o ru m k o m isji je s t d o sta teczn e . W o b ec  
teg o k o m isja m o że p raw o m o cn ie o b rad o ­
w ać.

P o d k o n iec sesji p e łn o m o cn ik W o źn ick i 
w y sto so w ał d o p rzew o d n icząceg o k o m isji 
sęd z ieg o G iży ck ieg o zap y tan ie , czy n ie  
m ó g łby o n in te rw en io w ać , ab y u w ięz ien i 
k an d y d ac i n a p o słó w , n azw isk a k tó ry ch  
zn a jd u ją s ię n a listach  p ań stw o w y ch , m o g li 
z ło ży ć sw o je p o d p isy n a o św iad czen iach , 
w y raża jący ch zg o d ę n a k an d y do w an ie?

S ęd z ia G iży ck i o d p o w ied z ia ł, że in te rw e ­
n io w ać n ie m o że , p o lec ił n a to m iast p e łn o ­
m o cnik o m  p o szczeg ó ln y ch list, ab y w  k aż ­
d y m  tak im  w y p ad k u sam i in te rw en io w ali 
u w łaśc iw y ch w ład z .

jącą tam  n a n ieg o ro d z iną . E sk o rto w an e ­
m u p o zw o lo no s ię ty lk o p rzy w itać i b ez ­
p o średn io p o tem p rzep ro w ad zo n o g o d o  
p o k o ju n r. 5 n a p ię trze , w  k tó ry m  leży je ­
g o żo n a . W y w iad o w cy p o zo stali w  p o cze ­
k a ln i, a z b . p o słem  D u b o is u d a ł s ię d o p o ­
k o ju ty lk o p ro k u ra to r C h ró śc ick i, k tó ry  
p o zo sta ł w p o k o ju p rzez ca ły czas ro zm o ­
w y m ałżo n k ó w .

Jak s ię d o w iad u jem y , ro zm o w a b . p o ­
s ła D u b o is z żo n ą trw ała d o g o d z . 1 2 -te j w 

p o łu d n ie i d o tyczy ła sp raw czy sto o so b i­
s ty ch . P o te j g o d z in ie p . D u b o is o p u śc ił 
p o k ó j i p o p o żeg nan iu  s ię z ro d z in ą zo stał 
p rzew iez ion y p o d esk o rtą d o u rzęd u ś led ­
czeg o p rzy u l. D an iło w iczo w sk ie j 5 . W  u -<  
rzęd zie ś led czy m m a b y ć m u d o sta rczo ne  

p a lto z im o w e.
P . D u b o is p raw d o p o d o b n ie n ie w ró ci 

ju ż d o tw ie rd zy b rzesk ie j. M ają g o p o ­
d o b n o p rzew ieźć d o jedn eg o z w ięz ień  

k arn ych .
Ż o n a b . p o sła D u b o is p o w iła d z ieck o w e  

czw artek . U ro d z iło s ię o n o n ieży w e. W czo ­
ra j p o p o łu d n iu n astąp iło w y p ro w ad zen ie  
zw ło k d z ieck a z k lin ik i. W g o d z in ę p o  
w y jśc iu m ęża p . D u b o is zasn ę ła . C h o ra  
zn a jd u je s ię p o d o p iek ą d r. m ed y cy n y p a ­

n i K asp ero w iczo w ej.
W  czasie w izy ty b . p o sła D u b o is u żo n y  

zw raca ł u w ag ę zg ro m adzo n y ch w p o cze ­
k a ln i fak t, że b . p o se ł D u b o is m a o g o lo ­
n ą g ło w ę. F ak t ten s to i w w y raźn e j 
sp rzeczn o śc i z zap ew n ien iam i p ro k u ra to ­
ra M ich a ło w sk ieg o , k tó ry tw ie rd z ił, że żad ­
n em u z u w ięz io n y ch p o słó w n ie o g o lo n o  

g ło w y .
B . p o se ł D u b o is p rzy jech a ł d o Warsza­

w y w  u b ran iu cy w iln em . Jak d łu g o w ła ­
d ze zezw o lą m u p rzeb y w ać w Warszawie 

—  n ie w iad o m o .
Z aznaczy ć n a leży , że ju ż d n ia 1 7 . w rześ«  

n ia k o m en d an t w ięzien ia b rzesk ieg o p łŁ  
K o stek - B iern ack i m iał p o d o b n o o św iad ­
czy ć b . p o sło w i D u b o is w  o b ecn o śc i p ro k u ­
ra to ra M ich a ło w sk ieg o , że u ro d z ił m u s ię  
sy n i żo n a jeg o czu je s ię d o b rze . S ło w o m  
p u łk o w n ik a K o stek - B iern ack ieg o n ie za ­
p rzeczy ł p ro k u ra to r M ich a ło w sk i, k tó ry  
m iał s ię ty lk o u śm iech n ąć .

Adwokat Benkel, 
obrońca p, Dubois, powołany został na 

ćwiczenia wojskowes.
A d w o k at S tan isław  B en k el z W arsza ­

w y je st o b ro ń cą p o sła D u b o is , u w ięz io n eg o  

w  B rześc iu n ad B u g iem . D zięk i s ta ran io m  
p . B en k la „aresz tan t D u b o is 4 4 zo sta ł p rzy ­
w iez ion y z „B ry g id ek 4 4 d o W arszaw y w  
ce lu zo b aczen ia s ię z c iężk o ch o rą żo n ą .

W ed le d o n iesień „R o b o tn ik a 4 4, ad w . 
B en k el o trzy m ał 2 5 w rześn ia rb . z P K U . 
w  W arszaw ie o d ro czen ie d o ro k u 1 9 3 1 ćw i­
czeń rezerw y , k tó re m iał o d b y ć w  rb .

L ecz o to 1 1 b m . to w . B en k el o trzy m ał 
p ism o P K U ., d a to w an e 9 b m ., że n  a r  o  z . 
k  a  z D O K . co fn ię to o d ro czen ie i że  
m u si s ię s taw ić d o ćw iczeń w  d n iu 2 0 b m .

R zecz zn am ien n a , że o sta tn i tu rn u s  
w zię to 2 7 . w rześn ia i że o b ecn ie ćw iczen ia  
rezerw y p iech o ty ju ż s ię n ie o d b y w a, 

ją .
Jestto b o d a j p ie rw szy w y p ad ek , ż ł 

P K U . co fa o d ro czen ie , p rzez s ię sam ą u - 

d z ielo n e .
N ag łe p o w o łan ie p . B en k la n a ćw icze­

n ia n ie m a w  so b ie n ic a la rm ująceg o . P o l. 
see n ie g ro z i b ezp ośred n io  żad n a w o jn a .

Skazanie podpalacza.
P rzed sąd em  ław n iczy m  w K ato w icach , 

zak o ń czy ła s ię ro zp raw a p rzeciw k o Jó ze­
fo w i K iszce , o sk arżo n em u o p o d p a len ie  
d o m u , w k tó ry m w sk u tek p o żaru p o n io ­
s ło śm ierć czw o ro d z iec i, a m atk a ich  
zm arła w  szp ita lu z p o p arzen ia . S ąd sk a ­
za ł K iszk ę n a 1 5 la t c iężk ieg o w ięz ien ia .
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BrQhl.
CZASY SASKIE.

(C i$ g d a lszy ).

—  A ja żad n e j —  p rzerw ała h ra ­

b ian k a . —  M n ą ro zp o rząd zą , czy ze- 

• ch cę , czy n ie , jak b ezw ładn y m  sp rzę ­
tem . K ró lew iczo w a, k ró lew icz , m atk a , 

p ad re G u arin i; k tó ż w ie ... jam  n iew o l­

n ica!
; —  W ięc u c iek a jm y s tąd !
; —  T ak ? d o k ąd? —  śm iejąc s ię , za ­

w o ła ła F ran ia . — D o A u strji, g d z ie  

n as z łap ią cesarscy , d o P ru s, g d z ie p o ­
ch w y cą B ran d en b u rczy cy . U ciek a jm y ?  

to d o b rze! z czem ? jak ? T y , K ry stja -  
n ie , n ie m asz n ic , p ró cz sw o jeg o m iej­
sca n a d w o rze , a ja n ic o p ró cz ła sk i  

cesarza i k ró lew iczo w ej.
W atzd o rf zam y ślił s ię .

—  A leż se rce tw e j m atk i..,

—  T ak ! a le to se rce szu k ać b ęd z ie  

d la m n ie szczęśc ia z b ry lan tam i, a  in ­

n eg o n ie zrozu m ie.
■ —  F ran iu , b ó stw o  m o je! C o m ó w isz?

jak ą d z iś d la m n ie je s teś? p o to ż p rzy ­
szed łem , ab y ś m i o d b ie ra ła n ad z ieję?

e—  M o g ęż c i ją  d ać , g d y sam a  je j n ie  

m am ? —  o d ezw ała  s ię h rab ian ka  jak o ś  
sm u tn ie i z im n o .

• Bo nie kochasz mnie? <

P ięk n a F ran ia  z w y m ó w k ą  sp o jrza ła  

n a n ieg o .
—  N ik o g o n ie  k o cha łam  n ig d y  p ró cz  

c ieb ie w y rzec p o w in ien em . T ak ą b y w a  

p o trafię i d la teg o , że  k u  to b ie m am  m i­

ło ść, ch cę z to b ą m ó w ić o tw arc ie .
W atzd o rf w sp arł s ię jed n ą ręk ą n a  

k an ap ie i o czy w  z iem ię sp u śc ił.

—  R o zu m iem , — m ru k n ął —  ze- 

ch cesz m i d o w ieść, iż d la teg o , żeś m n ie  
k o ch a ła, n ie m o żesz b y ć m o ją , a  ja  s ię  

ceb ie w y rzec p o w in ien em . T ak ą b y w a  

lo g ika m iłeści n a k ró lew sk ich d w o ­

rach . D la teg o , że ja c ię k o ch am , że ty  

m n ie  k o ch asz , m u sisz  p ó jść za in n eg o ...

—  T ak je s t, m u szę za p ie rw szeg o  
lep szeg o , k tó reg o m i d ad zą ; a le  ten  se r­

ca m o jeg o m ieć n ie b ęd z ie , ty lk o  z im ­
n ą  ręk ę...

—  T o o h y d n e , — p rzerw ał W atz ­

d o rf —  to o b rzy d liw e: n ie m asz n ic d la  

m n ie p o św ięc ić .

—  B o b y m  c ię zg u b iła ! —  zaw o ła ła  

F ran ia —  Ju tro w  u c ieczce p o ch w y co -  
n o b y n as i ty b y ś p o szed ł n a K o n ig ­

s te in , a m n ie d an o b y tem u , k o m u ich  
fan taz ja p rzezn aczy .

—  Ja , zd a je m i s ię , b ąd ź co  b ąd ź , n a  

K o n ig ste in s ię d o stan ę! — zaw o ła ł  

W atzd o rf. —  N ie m o g ę w strzy m ać u st, 

p a trząc n a  to  p o tw orn e ży c ie , n a ten  
d esp oty  z im  lo k a jó w . M ó w ię, co m y ślę, a  

t« ie sL Jak w iec ie , d o sk o na ły środ ek  

d o stan ia s ię tam , g d z ie s ię ju ż n ie m ó ­

w i, ch y b a d o cz terech z im n y ch ścian  

w ięz ien ia .

— ■ S łu ch a j, K ry stjan ie, zam iast m ó ­

w ić , m ilczeć p o w in n iśm y , —  o d ezw ała  

s ię F ran c iszk a —  zam iast ch c ieć ich  

p o p raw iać , g ard z ić n im i i p an o w ać  im .

—  P o d d a jąc  s ię ich  fan taz jo m  i k ła ­
m iąc ca łe ży cie , o szu k u jąc ich , a b ru -  

cząc s ieb ie —  rzek ł W atzd o rf. —  T o  

ś liczn e  ży c ie !

— - W ięc lep ie j w y rzec s ię w szyst­
k iego ? —  ro zśm ia ła s ię F ran ia. —  Ja , 

k o b ie ta , n ie  je s tem  tak  trag iczn ą , b io rę  

ży c ie , jak o n o je s t.

—  Ja  n iem  g ard zę —  m ru k n ął W atz ­
d o rf.

H rab ian k a p o d a ła m u ręk ę .

—  B ied ny  ty zap a leńcze! —  w estch ­

n ę ła. —  A ! jak m i ża l c ieb ie i s ieb ie:  

żad n e j p rzy szło śc i, żad n e j n ad z ie i... a  

je ś li n am  b ły śn ie ch w ila szczęśc ia, to  

w śró d fa łszu  i o szuk ań stw a .

P o w o li zb liży ła s ię k u n iem u , p o ło ­

ży ła ręk ę n a jeg o ram ien iu , a d ru g ą  
o b ję ła g o za  szy ję .

—  O ! to  ży c ie  —  szep n ę ła . — ■ To ży ­

c ie , ab y  je zn ieść , p ijan y m  b y ć trzeb a ..

—  I o szu stem ! — d o d a ł W atzd o rf, 

k tó ry ręk ę je j p o ch w y cił i n am ię tn ie  

ją d o  u st p rzy c isk a ł. —  F ran iu ! n ie , ty  

m n ie n ie k o ch asz , ty k o ch asz w iecah  

ży c ie n ad e m n ie : św ia t i z ło te p ę ta  

tw o je .

H rab iank a m ilcza ła sm u tn ie .

—  K tó ż to w ie —  p o czę ła c ich o . —  

Ja sam a n ie  zn am  s ieb ie , m n ie w y ch o ­

w an o k o ły sząc fa łszem  i u cząc k łam ­

s tw a , a b u d ząc p rag n ien ie  w rażeń , ro z*  

ta rg n ień , ro zk o szy , zab aw y . Ja m o jego  

se rca n aw et n ie je stem  p ew n ą , b y łam  

zepsu tą, n im  ży ć zaczę łam .

—  M iło ść n as o b o je p o w in n a b y ła  

p o p raw ić —  p a trząc w  je j o czy p o czął  

W atzd o rf n am iętn ie . —  I jam  b y ł d w o ­

rak iem , p ó k i n ie k o ch a łem c ieb ie... 

p rzez tę m iło ść s ta łem  s ię czło w iek iem , 

w  je j o g n iu o czy śc iłem  s ię .

C ich y m szep tem  o d p o w ied zia ła m u  

h rab ian k a , sp arła s ię n a jeg o ram ien iu  

g ło w ę p o ch y liła k u n iem u ; W atzd o rf  

zd aw ał s ię zap o m in ać o ca ły m  św iec ie , 
o n a tak że . O czy ich ro zm aw ia ły z so b ą  

w ięce j n iż u sta , i ręce, k tó re s ię sp o t­
k a ły i sp lo tły .

Z ap om n ieli s ię tak  o b o je , że ich n a ­

w et o stro żn ie o tw iera jące s ię d rzw i, 

k tó rem i W atzd o rf w szed ł, n ie ro zb u ­

d z iły , g d y  w  n ich  g ro źna , p o n u ra , b lad a  
i g n iew n a p o k aza ła s ię tw arz m atk i, 

W eszła o n a i s tan ę ła  jak  o słu p ia ła , w i­

d ząc có rk ę z m ężczy zn ą , k tó reg o p o  
zn ać n ie m o g ła...

. Dalszy, ciąg nastabŁ
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w poniedziałek, w torek i środę

„Nasi Zagranicą**

KRONIKA
W torek: Burgharda.

Środa: Teresy.

okre. 
nam i

0 „M esjasze". Czas w yborczy jest 
sem . w którym zjaw ia się m iędzy  
w ielu „zbaw icieli 14 i „m esjaszy 4’ „lepszego' 
jutra* 4. W ubiegły czw artek zaw itali dO ’ 
W ąbrzeźna trzej panow ie z G rudziądza, 
którzy chcą uszczęśliw ić Polskę „Zjedno­
czeniem m ieszczańskiem ", którego byli re; 
prezentantam i i z ram ienia które zw ołali 
zebranie do lokalu „D w oru W ąbrzeskiego 4*. 
Zebranie to zgrom adziło około 30 osób. 
W iele obiecujący referat w ygłosił daw ny  
agitatorek zbankrutow anej 30-ki nie  jakiś 
p. Peche z G rudziądza. O kazało się. że ci 
„zbaw cy 4 to now e w ydanie „sanacyjnej" 
trzydziestki, którzy znow u zaczynają sw oją  

j rosbijacką robotę. M ętne w yw ody tego  
: „zrealizow anego" człow ieka jak m aw iał o  
i sobie zreplikow ał p. Czarnota-Bojarski, żą. 
dając zapodania faktów  na w ypow iedziane 
tw ierdzenia. Tu jednak i .jozum " i „język 44 
prelegenta zaw iódł całkow icie. Zabrał głois 
p. red. Piszcz, który z m iejsca zdem asko­
w ał tych prorządow ców , ale „nie -4 sanato- 
rów (!!!) którzy w idząc co się dzieje, prze­
ryw ają m ów cy i dają pod głosow anie  
w niosek o w ykluczenie p. Piszczą z zebra­
nia. W niosek ten jednakże znaczną w ięk­
szością upadł a przem ówienia tak p. Bojar, 
skiego jak i Piszczą przyjęli zebrani okla- 

[ skam i.
1 W  m iędzyczasie w padli za zebranie za- 

■ w lany p. A . M akow ski. W alter i W acław ­
ski. którzy zw ierzęcym rykiem usiłow ali 
zakrzyczeć m ów iącego w łaśnie p. red. 
Piszczą. W yw iązała się w rzaw a i część ze­
branych saJę opuściła. Tym czasem , aby  
prędko zakończyć, zaczęto kleić kom itet 
w yborczy i ciekaw e, że w ysuw anego pre­
zesa Be-Be p. A ntka M akow skiego uznał 
p. Peche jak nierealnego !!! W końcu jed­
nak p. Peche pow ąchał, że m a do czynie­
nia z ..sanaorem 4* takim  jak i on, w ięc dla  
p. M . znalazło się m iejsce członka kom itetu  
W yborczego.

i Tak się rozpoczął i rów nocześnie zakoń­
czył m anew r now ego w ydania trzydziestki. 

’ ' Zaznaczyć nam w ypada, że ludzie ci, 
'k tórzy  byli leaderam i zbankrutow anej 30-ki 
w ypow iedzieli się o p. G robelnym , K uler- 
skim itd. jako o złodziejach, m im o, że to  
przecież ich koledzy partyjni byli. Jak w i­
dać w ięc słusznie Stron. N aród, zw alczało  
3O -kę. skoro jej leaderzy obecnie w zajem - 

fnie złodziejam i się nazyw ają. D oczekam y  
;Się, że i dzisiejszy „senatorzy 44 w zajem nie  
'się odpow iednio i w łaściw ie nazw ą,

0  Zuchw ała K radzież. W  ubiegły pią- 
tek przybyła do W ąbrzeźna klika złodziej­
ska, która pod pozorem poczynienia żaku  
pów odw iedzała kilka tut. składów bław a­
tów . M iędzy innym i klika ta zw iedziła  
składy pp.: Chw iałkow skiego, K lim aszki, 
Schaeffera i D ulskiego. Sprytni ci osobni­
cy kazali w interesach tych w ykładać so- 

ibie tow ary, celem dokonania  
przy tej jednak okazji skradli 
lość skarpet, kraw atów itp.

W ałęsająca się po m ieście  
ciła na siebie uw agę policji, która przy- 

■ trzym ała ich w osobach niejakiego Tasia  
'Jana z Łodzi, Tyszkow skiego M ichała z  
i G rudziądza i G estw ińskiego M ichała z Byd  
goszczy. Przychw yceni złodzieje udaw ali, 

i jakoby się nie znali. Znaleziono jednak  
; przy nich skradzione rzeczy, które odda- 
i no poszczególnym  poszkodow anym , poczem  
i spraw ców niezw ykle w yrafinow anej kra­

dzieży odstaw iono do sądu.

0  Z kroniki sportow ej* W  niedzielę ro  
zegrano w W ąbrzeźnie zaw ody piłki no­
żnej pom iędzy tut. K S. Pom orzanka a A - 
klasow ą Pe-Pe-G e z G rudziądza. Po niepo­
w odzeniach w rozgryw kach o m istrzostw o  
C -klesy, Pom orzanka w róciła do daw nej 
form y zadając A -klasow em u przeciw niko­
w i druzgoczącą klęskę w stosunku 8:2.

0 C iągnienie loterji Bractw a Strzelec­
kiego. W  środę, dnia 15 bm . odbędzie się  
w Strzelnicy publiczne ciągnienie loterji 
Bractw a Strzeleckiego, przy  
organów kontroli skarbow ej, 
tw a kom isji loteryjnej oraz  
gości.

Losow anie rozpocznie się  
po południu.

W stęp dla publiczności jest dozw olony  
i każdy m oże tam być obecnym przez cały  
czas trw ania losow ania.

W ydaw anie fantów nastąpi po losow a- 
p. St. Paw eleckiego przy K olejow ej 

row erów i instrum entów m uzycz.

w yboru, 
znaczną i-

klika zw ró-

w spółudziale  
zarządu Brać  
zaproszonych

o godzinie 2

niu u  
(skład  
nych).

po- 
so- 
or-

Baczność orkiestra „Sokola*'. W  
niedziałek. dnia 13 bm . o godzinie 8 w  
kolni odbędzie się zebranie członków  
ki  estry. Przyszły kapelm istrz na zebra-<  
niu tern będzie obecny. Przybycie w szyst­
kich członków orkiestry jest konieczne.

Prezes.

0 Przypuszczalna kradziei, W  tut. fa­
bryce Pe-Pe-G e w czasie przeglądu zapa­
sów tow arów spostrzeżono pew ne braki 
i zarząd fabryki jest m niem ania, że m a  
się do czynienia ze system atyczną pow olną  
kradzieżą, dokonyw aną przez m ających  
dostęp do m agazynów .

0  C o orają w  kinach? K ino Słońce w y­
św ietla dziś w poniedziałek po raz ostatni 
„V enus“ . W e w torek i środę program po­
dw ójny. Jako pierw szy N asi zagranicą, 
jako drugi Port m arzefl O d poniedziałku  

. do środy na 1 bilet dudą osoby.

0  K ino D w ór W ąbrzeski w yśw ietla dziś 
ostatni dzień pobudzający do łez przepięk­
ny film  pt.: C iernie m iłości czyli (Ze 
w spom nień zakonnicy). Początek o godzi, 
nie 8.30. W  roi. gł. najpiękniejsza kobie­
ta św iata Im ogena R obertson i W erner 
Pitschau znani z obrazu (Za m uram i kla­
sztoru).

Kf. Ugowski robi rachunek sumienia.
W niedzielę po nabożeństw ie odbyło  

się w W ielkich Radow iskach zebranie zw o  
łane przez ks. dr. Łęgowskiego. Zebranie 
to reklam ow ano, jako przedw yborcze. N a 
zebranie to przybyło około 50 osób. K iedy  
inicjator zebrania ks. Łęgow ski zauw ażył 
m iędzy zebranym i p. red. Piszczą i w ię­
ksze grono osób podobnie m yślących, o- 
św iadczył, że to kółko zam knięte i jest ze- 

, branie m iesięczne K ółka Rolniczego. Ten  
. „bluff" jednak się nie udał i w szyscy w e­
szli na salę. Jakie to było zebranie K ółka  

.Rolniczego, o tern św iadczy jego prze- 
. bieg.

Po zagajeniu zabrał głos p. W ilam ow ski 
przechodząc niedyskretnie do spraw w y­
borczych agitując za Be-Be i m ów iąc o  
„silnym 44 rządzie itp. znanych już „bigo­
sach 44.

Jako drugi referat w ygłosił piastun  
D e-Pe ks. „prałat44 dr. Łęgow ski. Tem atem  
oczyw iście było Stron. Chrześcijańskich  
Rolników w w yborach. Całość przem ówie­
nia, m ożna trafnie nazw ać rachunkiem  
sum ienia. U słyszeliśm y, że Chrzęść. Roln. 
idą z Be-Be, aby w ten sposób coś „upro­
sić 44 i „w ybłagać 44 u rządu. Stronnictw o  
Chrzęść. Roln. idzie z Be-Be, gdzie jest 
w iele Żydów , m asonów i w rogów w iary, 
no ale m usim y iść z nim i —  m ów ił prele­
gent. Z m arszałkiem Piłsudskim idziem y  
zaw sze, choć ja go osobiście nie znam , to  

Jak słyszałem m a to być dość porządny  
człow iek. To kilka szczegółów w ażniej­
szych z przem ów ienia tego w ielkiego w iel 
biciela fajdanizm u. W yw ody prelegenta  

, często były przeryw ane śm iechem zebra­
nych, a sam m ów ca licząc się ze słucha­

Nowoupieczeni patrioci pomorscy 
w obozie sanacyjnym.

M dłości biorą nas Pom orzan, gdy czy­
tam y i słyszym y, jak w ielką m iłością za­
płonęły dusze sanacyjne dla Pom orza. —  
K tóż to są ci ogniści m iłośnicy Pom orza?

N ajprzód i najgłośniej praw ią o Pom o­
rzu i jego znaczeniu dla Polski ci, którzy  
do 1919/20 r. nigdy o Pom orzu nie pom y­
śleli, nigdy nic dla Pom orza nie czynili, 
a m oże naw et nie w iedzieli, że istnieje  
polskie Pom orze. N iejedni m oże conaj- 
w yżej słyszeli o G dańsku i Sopocie, anie  
jedni w Sopocie i G dańsku N iem com peł- 
nem i garściam i pieniądze rozsypyw ali. —  
N iew ielu z nich pokw apiło się na sąsie­
dnie K aszuby.

M iłośnikam i zapalonym i Pom orza —  to  
ci, którzy do 1919/20 o przyłączeniu Po­
m orza do Polski ani m arzyć nie śm ieli, 
którzy z w ielką gotow ością dla m iski so­
czew icy —  byliby się zrzekli Pom orza, któ­
rzy ani palcem nie ruszyli dla uzyskania  
Pom orza. G dyby Pom orzanie sam i nie by­
li natarczyw ie żądali przyłączenia Po­
m orza do Polski, gdyby K om itet N arodo­
w y z D m ow skim na czele — z w ielką żar­
liw ością nie był poparł żądań Pom orza, sa  
nacja w arszaw ska bez bólu serca i w yrzu­
tów sum ienia byłaby pozostaw iła Pom orze  
N iem com . W  sanacji siedzą ci ludzie, kto  
tzy to bez troski ośw iadczali, że Polska m o  
że istnieć bez Pom orza i G dańska. —  
ł bez Śląska.

G dy jednak Pom orze przyznane zostało  
Polsce, tacy w łaśnie ludzie grom adnie rzu ­
cili się na Pom orze, aby tu zdobyć stano­
w iska urzędow e, dom eny i resztów ki, aby 
w ykupyw ać za psi grosz nieruchom ości 
m iejskie i w iejskie. A jakże ci ludzie od­
nosili się i odnoszą do tubylców  —  w iado- 
m em jest. I w łaśnie ci, którzy w yparli 
tubylców , którzy tubylców obrzucali i ob­
rzucają w yzw iskam i, ci ludzie śm ią dziś 
narzucać się na obrońców Pom orza; ci to  
śm ią naw oływ ać do jedności, którzy do­
tąd zaw sze um ieli tylko rozbijać jedność, 
—  rozsadzać pom orskie organizacje, aby 
zapanow ać nad w szystkiem .

N ie dziw im y się ich nagle zrodzonem u  
patriotyzm ow i pom orskiem u, boć im tu  
dobrze, jak nigdy przedtem . A by się m o  
gli tu utrzym ać i Pom orzaków za łeb trzy  
m ać, potrzeba koniecznie, aby sanacja  
żyła i przy rządach się utrzym ała, a dla­
tego potrzeba, iżby sanacja także na Po­
m orzu m andaty zdobyła, by pom orscy sa- 
natorzy m ogli się w ykazać przed w arszaw  
ską sanacją, że nie próżnow ali. A ponie­
w aż pom orska sanacja m im o zajadłego  
szczekania kundla z Siczy i kilku m ałych  
piesków — tw ardych Pom orzaków zastra­
szyć nie m oże, ani nie um ie w bić w  
tw arde łby pom orskie, że jedynie sanacja  
jest zbaw ieniem Pom orza, koniecznie trze 
ba nabrać Pom orzaków obłuda — jedną  
listą, aby pom ogli sanacji do m andatów z 
Pom orza. D ziwim y się, że sanacji tak  
bardzo chodzi o m andaty do Sejm u i Se­
natu, jeżeli całe beczki cuchnącej gno­
jów ki w ylew ała na Sejm i Senat — i na  
posłów .

D o sanacji zapisali się niestety także  
Pom orzanie. A jacy? N ajprzód w eszli do  
sanacji ci ludzie, którzy za rządów zabor­
czych łasili się do N iem ców , im służyli i 
chcieli uchodzić za patrjotów niem ieckich. 
D alej w eszli do sanacji tacy, którzy za  
czasów zaborczych byli bardzo ostrożni, by  
się nie narazić, którzy dla tego nic nie  
czynili dla spraw y narodow ej. — albo coś 
niecoś. — » lecz tak. abv nie dow iedzieli sie

U w aga. W e w torek i środą dnia 14 i 

15 bm . kino nasze nieczynne z pow odu  
przyjazdu teatru.opery, który odegra zna. 

ne opery ..Jaś i M ałgosia* w e w torek, .C ar 

m en** w środą,

czam i był bardzo ostrożny i grzeczny. W y­
raził naw et pogląd, że najchętniej by szli 
ze Stron. N arodow em , ale to z nim i nie  
chciało się łączyć. Tak to w ięc było na  
tem zebraniu, które m ożna uw ażać za pu ­
bliczny rachunek sum ienia ks. dr. Łęgow ­
skiego. ,

N astąpiła dyskusja. G łosu dom agali się  
p. Feliks Łow icki i p. red. Piszcz. K s. dr. 
Łęgowski zaraz zw iał i za nim poszło czte 
rech jego w iernych otum anionych służ- 
ków . Reszta zebranych na sali pozostała  
i w ysłuchała przem ów ień ,p. Łow ickiego i 
red. Piszczą, którzy zdem askowali rolę  
Chrześcijańskich Rolników i w skazali na  
to czem będą now e w ybory. Zebrani okla­
skiw ali często przem ów ienia i jak jeden  
byli zgodni, że na ,sanację" głosu w w y­
borach oddać nie m ożna. Burzą oklasków  
przyjęli zebrani rzuconą m yśl, że w Polsce  
będzie lepiej dopiero po zlikw idow aniu  
„sanacji44 do czego dąży O bóz N arodow y  
jak i rów nież dobrze znać rozum ieją , że 
do „sanacji44 należą tylko potrzebujący i 
żądni judaszow skich srebrników , którzy  
zaprzedają sw e przekonania.

Tak się skończył w ystęp „sanacji4* w  
W ielkich Radow iskach i być m oże, że te­
raz już naw et ks. Łęgow ski się nie pokw a  
pi, aby „przekonyw ać 44 o konieczności 
w spółpracy z „sanacją 44.

Był to praw dziw y rachunek sum ienia, 
w którym się w yznaje, że idą z Żydam i 
i m asonam i, aby bronić w iary katolickiej, 
że są słabi, w ięc są „sanatoram i 44. M ają 
najlepsze chęci... no ale...

M y dodam y: piekło pełne jest takich, 
którzy dobrze chcieli, ale źle czynili.

•

N iem cy. Ci ludzie od 1920 przechodzili ró­
żne przem iany polityczne, zm ieniali sw oje 
„przekonania 44 polityczne i zaw sze tam sta  
w ali, gdzie w iększą czuli siłę, gdzieby m o  
gli w iększe uzyskać poparcie. Ziem ianie, 
oczywiście z w yjątkam i, nie okazyw ali się 
m ądrym i i przezornym i politykam i. D o  
przew rotu m ajow ego i na krótko po nim  
byli pom orscy ziem ianie w ielkim i, przeci­
w nikam i sanacyjnego obozu.

G dy zw ąchali, że pom ajow e rządy jed­
nak m ogą się utrzym ać, że m oże ich u- 
chronią od parcelacji, że m oże dadzą po­
życzki, przeszli w raz z Chrz. Str. Rolni- 
czem  do obozu sanacyjnego. —  U znać trze­
ba, że są w ierni sw ojej now ej w ierze poli 
tycznej, m im o że srodze się zaw iedli w  na  
dziejach, m im o że na sw ojej skórze odczu  
w ają, że zapow iadana popraw a stosun­
ków gospodarczych nie nastąpiła, że na­
stąpiło pogorszenie, m im o że liczne m ająt 
ki stoją nad brzegiem przepaści, że liczne  
w ystaw ione są na subhastę. O nich m ożna  
pow iedzieć, że, jak w Rzym ie gladjatorzy, 
—  w ołają: na śm ierć (na zagładę) prze­
znaczeni pozdraw iają się, cezarze! —  Z ty­
m i ludźm i —  nie m a się co liczyć.

Jedno nas u nich dziw i. Ci ludzie m ają  
specjalne pretensje do dobrego w ychow a­
nia — przyn. zew nętrznego, i do dobrego  
tonu, a nie odczuw ają w cale w strętu i od­
razy, gdy dziś w polityczne enuncjacje  
kryptodyktatorskie w nosi się ton ulicznic. 
Ci ludzie nie odczuw ają w stydu, ani się 
nie oburzają, gdy naród polski byw a hań ­
biony i lżony. Zatracili chyba poczucie 
praw dziw ego honoru narodow ego, — albo  
nie zaliczają się do polskiego narodu, lecz 
chyba do odrębnej kasty, stojącej ponad  
narodem .

W eszli do sanacji różni karierow icze, 
uciekinierzy z różnych partji, dla aw an­
su, dla zdobycia kredytów itp. O tych  
nie w arto m ów ić, bo ci dla korzyści zdra­
dzą sanację tak sam o łatw o, jak zdradzili 
inne stronnictwa. A le dziś — ci w łaśnie 
ludzie są najgorliw szym i lokajam i sana­
cji, i najw iększym i krzykaczam i sanacyj­
nym i.

W reszcie w ciągnięto rozm aitem i sposo­
bam i —  m oralnym przym usem licznych  
m niej lub w ięcej zależnych ludzi. — Co  
m a zrobić urzędnik, jeżeli go zaproszą na  
zebranie Be-Be, —  i podsuną m u pod nos 
deklarację przystąpienia lub rezolucję? —  
Jeżeli nie chce narazić się na redukcję, —  
albo przeniesienie na K resy W schodnie, 
m usi podpisać, choć w duszy przeklina ten  
przym us m oralny. W idzim y, co się dzie­
je? Centralny zarząd Stow . U rzędniczych  
w ydaje zakaz, aby firm y Stow . U rzęd. nie  
nadużyw ano do agitacji w yborczej. A le 
prow incjonalni kacykowie o to nie dbają, 
lecz zw ołują zebrania urzędnicze i każą  
podpisyw ać deklaracje w yborcze w im ie­
niu różnych Stow . U rzęd., — choć ogrom  
na w iększość członków w cale się na ta­
kie deklaracje nie zgadza, a w duchu je  
potępia.

N arodow cy pom orscy z uśm iechem po­
gardy — albo litości przypatrują się tym  
łam ańcom politycznym . Ileż w tej robocie 
nieszczęsnej obłudy i kłam stw a? — Za­
pom nieliśm y jeszcze o jednej kategorji no  
w oupieczonych patrjotów sanacyjnych. —  
G dy grozi bankructw o. —  a chce się utrzy  
m ać jeszcze jakiś czas ponad przepaścią za  
pom ocą pożyczki, idzie biedak do sanacji. 
Jeżeli tam gdzieś nie w szystko jest w d o

K ino „Słońce**
— • — w e w torek i środę — —

..Port marzeń*4

rządku, iż m ógłby m oże ktoś zdradzić coś 
prokuratorow i, kryje się biedaczek pod o- 
piekuńcze skrzydła sanacji i ofiaruje jej 
sw oje w iernopoddańcze usługi w nadziei, 
iż go ochroni. Jeżeli nie m asz w ym aga­
nych kw alifikacyj na intratne posady, przy  
stąp do sanacji, stań się zapalonym pił- 
sudczykiem , —  a m ożesz doczekać się 
w prost cudow nych skutków.

Sanacja przem ienia technika w inżynie­
ra, oficera w starostę — albo radcę, —  
pułkow nika w  głośnego prem jera lub św iet 
nego m inistra, trochę osław ionego gryzi­
piórka w starostę, a zredukow anego dla  
braku kw alifikacyj starostę w ynosi na sto­
lec w ojew ódzki. K tóżby zdolen w yliczyć 
w szystkie cuda sanacyjne. N ajznakom it­
szym jednak bodaj jest cudem , że sana­
cja gładzi w szystkie grzechy przeszłości, 
zm yw a hańbę lokajskiej służalczości za­
borcom i przem ienia w pierw szorzędnych, 
czołowych „patrjotów państwow ych 44, ale  
nie narodow ych. D zięki sanacji m am y nad  
m iar „kw alifikow anych 44 na w szystkie u- 
rzędy ludzi, m am y ogrom nie dużo now o- 
upieczonych patrjotów pom orsko-państw o- 
w ych, którzy, dosłow nie spełniają słow a 
sw ych w odzów : w asza m ow a niech będzie: 
tak, tak —  nie. nie! —  w edle kom endy zgó  
ry. Choć ci „ośw ieceni m ężow ie 44 nie w ie. 
dzą, dokąd —  w ódz ich chce w ieść, przy, 
sięgają na jego słow a _ i udają najm ędr­
szych i w szystkow iedzących.

Zaiste! m oże pociągać sanacja sw ą cu­
dow ną m ocą przem ieniającą i ośw iecającą, 
— i jest pożądaną ucieczką dla m atołków , 
karierow iczów , bankrutów i podobnych  
szczęśliw ców , a now om odnych „pom or­
skich patrjotów państwow ych 44 — - inaczej 
sanacyjnych. N arodow iec.

Uwolnienie redaktora „Gazety 

Wąbrzeskiej”.

W  sobotę dnia 11 bm . przed tut. 
dem pow iatow ym  toczyły się dw ie roz­
praw y przeciw redaktorow i „G azety  
W ąbrzeskiej4* p. Edw ardow i Piszozow i. 
O skarżał znow u p. Rakow ski przedsta ­
w iciel prokuratury toruńskiej.

W  pierwszym w ypadku akt oskarże­
nia zarzucał oskarżonem u ciężki w y­
bryk z par. 360 A . K . jakiego m iał się 
rzekom o dopuścić w artykule pt. „Pro­

w okacja** w nr. 50. „G azety W ębrze 
skiej4*, w którym  jak w iadom o om aw iał 
stosunki panujące w  adm inistracji pań ­
stw ow ej. W drugim w ypadku chodziło  
o artykuł pt. ^R ozw ażania o dniu 3. 
M aja**, który był trafną analogją „sana­
cji44 do „Targow icy 44 .

Sąd po w ysłuchaniu oskarżonego  
uznał jego tw ierdzenie za słuszne, że 
artykuły  te dotyczą przeciw nych obozów  
politycznych i zatem  nie zagrażają ca­
łem u ogółow i oraz, że strona przeciw ­
na w ystępuje niem niej agresyw nie i 
uw olnił oskarżonego w obu w ypadkach  
od w iny i kary.

Katastrofa
samochodowa.

Łódź, 12. 10.
W czoraj w ojew ódzki urząd śledczy w  

Łodzi pow iadom iony został o katastrofie  
sam ochodow ej pod Lututow em na terenie  
pow iatu sieradzkiego. W stronę W arsza­
w y zdążał sam ochód, którym pow racał}  
z M edjolanu do W arszaw y dw ie kuzynki 
am basadora w łoskiego. Przy kierow nicy  
siedziała p. Blanka Ley, a obok niej p. 
Linda Strinzi. W pew nym m om encie kie­
row nica odm ów iła posłuszeństw a i auto w  
pełnym pędzie w padło na przydrożne drze  
w o, ulegając strzaskaniu.

W ypadek w yw abił z pobliża w ieśnia­
ków , którzy pośpieszyli ofiarom katastro ­
fy z pom ocą. Szczęśliw em u trafow i za- 
w dzięczyć należy, że obie panie, aczkol­
w iek odniosły ciężkie obrażenia, w yszły  
z w ypadku z życiem . O w ypadku pow ia­
dom iono am basadę w ioską w W arszaw ie. 

Pan Morzycki i p> Hintz na wok 

ności.
G rudziądz, 13. 10.
A resztow ani w sw oim czasie pod zarzu­

tem zerw ania szyldu starostwa grodzkiego  
w G rudziądzu, pp. M orzycki i H intz, zw ol­
nieni zostali w ub. sobotę z aresztu śled­
czego.

Kara śmierci we Włoszech.
W ielka Rada Faszystow ska om aw iała 

spraw ę w prow adzenia do now ego kodeksu  
karnego kary śm ierci. Rada przyjęła po­
rządek dzienny, stw ierdzający konieczność  
w prow adzenia kary śm ierci do now ego ko­
deksu karnego, w celu tłum ienia zbrodni 
przeciw ko bezpieczeństw u państw a, prze­
w idzianych obecnie przez faszystow ska 
ustaw ę o obronie państw a, jak rów nież w  
celu zw alczania szczególnie pow 'ażnycł 
przestępstw natury krym inalnej.

Jannings w Budapeszcie.
D onoszą z Budapesztu: Em il Jannings 

rozpoczął tu gościnne w ystępy w sztuce  
M irbeau pt. „Interes przedew szystkiem "
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C o kom u w olno?
C o w olno Żydom  -  nie

W ś w ie ż e j p a m ię c i tk w ią w y p a d k i  
z ja z d u S tro n . N a ro d o w e g o w  T o ru n iu , ja ­
tk i s ię o d b y ł w  n ie d z ie lę 2 8 w rz e ś n ia b r .  
W ia d o m o p rz e c ie ż , ż e n a m  n ie z e z w o lo n o  
n a  p o c h ó d . P rz e p ro w a d z a n o re w iz je , s p ro ­
w a d z a n o p o lic ję n ie o m a l z e w s z y s tk ic h  
s tro n  P o lsk i —  p rz e c iw  n a m , ja k o , ż e m y  
n a ro d o w c y je s te śm y —  w e d le z d a n ia p ił-  
s u d c z y k ó w — a n ty p a ń s tw o w c a m i ( I ! )  

z n a c z y  to , ż e d z ia ła m y  n a  s z k o d ę ( !? ) p a ń -  
iB t w a . N a r o d o w i , c z y  r a c z e j t e j c z ę ś c i n a r o ­
d u , k t ó r a  r o z u m ie n a le ż y c ie s w e p r a w a  
j a k o  g o s p o d a r z e s w e g o  p a ń s t w a , u n ie m o ż ­
l iw ia  s ię  r o z m a i t e m i r e p r e s ja m i s k u p ia n ia  
s ię  i o r g a n iz o w a n ie  w e  w ła s n e m  p a ń s t w ie ,  
w  p a ń s t w ie , w  k t ó r e m  t e n  n a r ó d  j e s t g o ­
s p o d a r z e m , a n ie g o ś c ie m  c z y p rz y b y sz e m .

K o m u w o ln o ro z w ija ć w  P o ls c e ru c h  
n a ro d o w y , je ś l i g o s p o d a rz e s ą  s i łą u s u n ię ­
c i? N ie c h a j c z y te ln ik  s a m  s o b ie o d p o w ie . 
M y te g o u c z y n ić n ie m o ż e m y z e w z g lę d u  
n a . . . k o n f is k a tę . P rz y to c z y m y rz e c z o w o , 
b e z s tro n n ie to , c o s ię d z ia ło  w e c z w a r te k ,  
d n ia  9  b m . w  G o lu b iu  i D o b rz y n iu  n . D rw . 
—  ja k o j e d e n  z f a k t ó w  „ d z ia ła ln o ś c i"  s a ­
n a c y j n e j .

W  w s p o m n ia n y  c z w a r te k  o d b y ło  s ię o d ­
s ło n ię c ie  s z ta n d a ru Ż y d o w s k ie g o T o w a rz y ­
s tw a S p o rto w o - G im n a s ty c z n e g o „ M a k a -  
b i “ w  D o b rz y n iu  n . D rw ., k tó re g o p re z e ­
s e m  je s t p . A d o lf R ie se n fe ld z G o lu b ia , 
d la p iln o w a n ia , a ra c z e j d la o s ło n ię c ia  
■m a n ife s tu ją c y c h  p rz e d ro z g o ry c z o n e m  s p o ­
łe c z e ń s tw e m  p o lsk ie m  p r z y w o ła n o —  ja k  
c h o d z ą w ie śc i —  p o l ic j ę z o k o l ic D o b r z y ­
n ia .

Z b ió rk a o d d z ia łó w „ M a k a b i“ , o g ó ln y  
ra p o r t o d b y ł s ię n a R y n k u  w  D o b rz y n iu , 
s k ą d u d a n o  s ię w  p o c h o d z ie d o s y n a g o g i. 
P rz e m ó w ie n ie w y g ło s ił p . R ie se n fe ld  w  ję ­
z y k u n ie m ie c k im , a p rz e d s ta w ic ie l „ M a k a -  
b i“ z W ło c ła w k a w  ż a rg o n ie . O d s ło n ię c ia  
s z ta n d a ru d o k o n a ł p . F e ib u s c h (Ż y d ) z  
G d a ń s k a . C a łą tę „ u ro c z y s to ś ć 1 1 z a k o ń c z o ­
n o  o d e g ra n ie m  h y m n u p o lsk ie g o ( „ J e sz c z e  
P o lsk a n ie z g in ę ła * ') i h y m n u  s y jo n is ty c z ­
n e g o .

W  p rz e m ó w ie n ia c h p . R ie s e n fe ld a n a  
^ e d n o  w s k a ż e m y : C e le m  „ M a k a b i" n ie je s t  
s p o r t ( ja k n ie k tó rz y c h c ą w m ó w ić ) , a le  
w y c h o w a n ie d u sz y ż y d o w sk ie j w e d łu g  
w s k a z a ń  s y j o n iz m u . —  S ło w e m  r u c h  ż y ­
d o w s k o  - n a r o d o w y .

P o te m  o d b y ł s ię p o c h ó d p rz e z  m ia s to  i 
d e f ila d a n a R y n k u w D o b rz y n iu p rz y  
d ź w ię k a c h c z te re c h ż y d o w sk ic h o rk ie s tr .  
P o d e f i la d z ie u d a ł s ię p o c h ó d d o G o lu b ia  
p a  o b ia d d o  s a li D o m u M ie js k ie g o .

P rz y m o śc ie w  G o lu b iu o c z e k iw a ło n a  
p o c h ó d  t r z e c h  p o l ic j a n t ó w , k t ó r z y p o c h o ­
d o w i d r o g ę  t o r o w a l i .

P o p o łu d n iu o g o d z . 5 w  s a li re m iz y  
s tra ż a c k ie j w  D o b rz y n iu o d b y ła s ię a k a -  
d e m ja . Z a s to łe m  p re z y d ja ln y m  —  p ró c z  I D a j e m y  t y lk o  o p is , a  s ą d  o  t e j s p r a w ie  
p re z y d ju m  „ M a k a b i" —  z a s ia d ł z a s tę p c a m o ż e  b y ć t y lk o  j e d e n , k t ó r y  o p in j a  s a m a  
B ta ro s ty ry p iń s k ie g o p . G u m iń sk i i , b u r - | s o b ie  w y r o b i .

K ow alski proponuje P olsce ustró j 
bolszew icki.

W a rs z a w a , 1 3 . 1 0 . K A P .
O rg a n h e re ty k ó w m a r ja w ic k ic h  

„ G ło s P ra w d y * ' z d n . 2 -g o b m . w  a r ty ­
k u le p . t „ J a k  p o w in n a b y ć rz ą d z o n a  
n a s z a R z e c z p o s p o li ta " p o d a je n a s tę p u ­

w olno narodow com ! (? ) 
m is trz D o b rz y n ia D ra b c z y ń s k i. N a ś c ia n ie  
w is ia ły p o r tre ty p . P re z y d e n ta , p . P iłs u d ­
s k ie g o  i p . d r . T . H e rz a , tw ó rc y  s y jo n iz m u .

A k a d e m ję  z a g a ił p . R ie se n fe ld  c z ę ś c io w o ,  
w  ję z y k u  p o lsk im , c z ę ś c io w o  w  ję z y k u  n ie ­
m ie c k im . P rz y te m  w z n ió s ł o k rz y k  n a  c z e ść  
R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j , P a n a P re z y d e n ­
ta  i p . P iłsu d s k ie g o . R ó w n o c z e ś n ie  p . C w e i. 
g e l w z n ió s ł o k rz y k n a c z e ś ć s y jo n iz m u .  
O rk ie s tra o d e g ra ła  h y m n  n a ro d o w y  p o lsk i  
i s y jo n is ty c z n y . P o c z e m  z a b ie ra  g ło s z a s t .  
s t a r o s t y  r y p iń s k ie g o , p . G u m iń sk i , s k ła d a  
g w ó ź d ź p a m ią tk o w y i ż y c z y w  im ie n iu  
s ta ro s ty ry p iń s k ie g o p o m y ś ln e g o  r o z w o j u .  
P . b u r m is t r z  c z y n i to  s a m o  w  im ie n iu  R a ­
d y  M ie j s k ie j , M a g is t r a t u  i  w ła s n e m , n a s tę p ­
n ie s k ła d a ją g w o ź d z ie i ż y c z e n ia ro z w o ju  
p p . N o w a k o w sk i, p r z e d s t a w ic ie l S t r a ż y  P o .  
ż a r n e j w  D o b r z y n iu , R a s z k o w s k i , k o m e n ­
d a n t p o l ic j i w  im ie n iu p o s te r u n k u  p o l ic j i  
w  D o b r z y n iu , C h y liń s k i ja k o  p rz e d s ta w ic ie l  
O b y w a te ls k ie g o Z w ią z k u W ła śc ic ie l i N ie ­
ru c h o m o ś c i (p rz y le p ił s o b ie  n a w e t k o k a rd ę  
s y jo n is ty c z n ą ) , W o jc ie c h o w sk i n a u c z y c ie l  
w im ie n iu K . S . „ D rw ę c a " . N a s tę p u ją  
p rz e d s ta w ic ie le ro z m a ity c h k lu b ó w  s y jo n i­
s ty c z n y c h  i ż y d o w s k ic h  z D o b rz y n ia , G o ilu _  
b ia , W ą b rz e ź n a . G ru d z  ą d z a , S ie rp c a , L ip ­
n a , R y p in a , W ło c ła w k a i td ., k tó rz y p rz e ­
m a w ia ją n ie ra z w  b a rd z o o s tre j fo rm ie  
(p o d k re ś la m y !) w  ż a r g o n ie „ j id l s c h " , a  
n a w e t w  h e b r a j s k im  ję z y k u .

P o  w y p e łn ie n iu  .n n y c h  p u n k tó w  p ro g ra ­
m u  o d ś p ie w a n o s y j o n is t y c z n y  h y m n . N a  
te rn a k a d e m ję z a k o ń c z o n o . W ie c z o re m  o d _  
b y ł s ię  n a  s a li D o m u  M ie jsk ie g o  w  G o lu b iu  
b a l. —

O  t e r n  w s z y s t k ie m  s p o łe c z e ń s t w o  p o l­
s k ie . n a r o d o w e , k a t o l i c k ie  z a p a m ię t a p r z y  
w y b o r a c h . R e f le k s y j n ie s n u je m y , k o m e n ­
ta rz y  n ie d o d a je m y , g o łe  f a k t y  s ą  n a j w y ­
m o w n ie j s z y m  d o w o d e m  „ d o b r o c z y n n e j " i  
„ p a ń s t w o w o - t w ó r c z e j " d z ia ła ln o ś c i s a n a ­
c y j n e j . ,

P o l.c ja , c h o ć  je j ty le  b y ło , n ie  z a u w a ż y ­
ła . ż e  w  s y n a g o d z e  p rz y  o d s ła n ia n iu  s z ta n _  
d a ru  Ż y d z i n ie  z d j ę l i c z a p e k  w  c z a s ie  g ra ­
n ia  p o ls k ie g o  h y m n u  n a r o d o w e g o . J e ś l i to  
s to i w  k o liz j i z o b rz ę d a m i s ta ro z a k o n n e m i  
(c z a p e k z d e jm o w a ć n ie w o ln o w  s y n a g o ­
d z e ) , to  n ie t r z a  g ra ć  h y m n u p o ls k ie g o i 
d e p ta ć u c z u c ia  n a ro d o w e P o la k ó w !

Z w ró c im y je s z c z e u w a g ę n a ż y d o f ils k ą  
d z ia ła ln o ść b u rm is trz a p . D ra b c z y ń s k  e g o . 
N a o s ta tn ie m  s w e m  z e b ra n iu R a d a M ie j ­
s k a  m . D o b rz y n ia  u c h w a li ła  1 0  z ł n a  s z t a n .  
d a r  „ M a k a b i"  (b y ł p ro je k t 5 0 z ł) . P r z e c iw  
w n io sk o w i  g lo s o w a ło  d w ó c h  Ż y d ó w , m ię d z y  
in n y m i p rz e w o d n ic z ą c y  p . b u r m is t r z  D r a b ,  
c z y ń s k i g ło so w a ł z a  w n io s k ie m . W  c ią g u  
o s ta tn ic h  la t n ie  b ra k ło  u ro c z y to ś c i p o ś w ię ..  
c e n ią s z ta n d a ró w  p o ls k ic h , a le R a d a  M ie j­
s k a  n ie  z d o b y ła  s .ę  n a  p o d o b n e  s ta n o w isk o .

I to d z ie je s ię w  k a to lic k ie j P o lsc e !

ją c e p o s tu la ty , d o ty c z ą c e z m ia n y u -
s tro ju  p a ń s tw o w e g o w  P o ls c e :

—  „ R z e c z p o s p o lita p o w in n a  z w ią z e k  
m a łż e ń s k i w y z w o lić z p o d  n ie p ra w e j,  
u z u rp o w a n e j n a d n im  w ła d z y k le ru

■E R m iBsasK M K xnaBt&K B nssB M B annH aaiM B M B B naa  

w s z e lk ic h w y z n a ń . R z e c z p o s p o li ta p o ­
w in n a  d a ć w o ln o ś ć ja k n a jw c z e ś n ie j­
s z e g o  ic h z a w ie ra n ia m ię d z y o s o b a m i  
w  o  1 n  e  m  i . R z e c z p o s p o lita p o w in n a  
u p ra w ia ć n a w e t w ie lo ż e ń s tw o  
ta m , g d z ie  o n o  is tn ie je  fa k ty c z n ie , o ra z  
w y d a ć p ra w a , n a p o d s ta w ie k tó ry c h  
o n o  is tn ie ć m o ż e .

N ie p o w in n a b y ć ta k ż e w  s z k o ła c h

B urzliw e dem onstracje  
przeciw niem ieckie w  P oznaniu . 

P olic ja kilkakro t nie szarżow ała .

P o z n a ń , 1 3 . 1 0 . T e l. w ł.

W c z o ra j w  p o łu d n ie  P o z n a ń  b y ł w i­
d o w n ią  b u rz liw y c h  d e m o n s tra c y j p rz e -  
c iw n ie m ie c k ic h , k tó re s ta n o w iły o  d -  
p o w ie d ź n a g w a łty , p o p e łn ia n e  
n a d  P o la k a m i w  N ie m c z e c h , z w ła sz c z a  
w  p o w ie c ie  b y to w s k im .

W  l ic z n y c h p u n k ta tc h m ia s ta z e ­
b ra ły s ię g ru p y d e m o n s tra n tó w , k tó ­
rz y  z a c z ę li n is z c z y ć w  k io s k a c h  g a z e ­
to w y c h p is m a n ie m ie c k ie . P rz e d k a ­
w ia rn ię „ E s p la n a d a " n a p la c u  W o ln o ­
ś c i z n ie s io n o s to s g a z e t n ie m ie c k ic h ,  
k tó re n a s tę p n ie p o d p a lo n o , p o c z e m  u -  
fo rm o w a ł s ię p o c h ó d . R u s z o n o w  k ie ­
ru n k u  u lic y Z w ie rz y n ie c k ie j , n a k tó ­
re j m ie ś c i s ię k o n s u la t R z e s z y N ie ­
m ie c k ie j .

P o  d ro d z e  t łu m y  w y b iły  s z y b y  w  o -  
k n a c h  w y s ta w o w y c h  w  k s ię g a rn i i b a n ­
k u , m ie sz c z ą c y c h s ię w n ie m ie c k im  
„ D o m u e w a n g e lic k im " .

„ P a trz , ta m  id z ie A n g lik J o h n s o n  

n a jw y ż s z y c z ło w ie k ś w ia ta " .

„ P s s t .. . n ie m ó w  ta k  g ło śn o : o n  p o ­

d ró ż u je  in c o g n ito !"

G a r ś ć  p o r ó w n a ń .
W y m o w n y  —  ja k  b . p re m ie r Ś w ita lsk i .
M o c n y — ja k m a rs z a łk o w sk a e n u n ­

c ja c ja .
S z u m n y — ja k a r ty k u ł I I . K u r je ra  

Ć o d z .
N u d n y  —  ja k  w ie c  B . B .
W a ż n y  —  ja k  k o m e n d a n t S trz e lc a .
P rz e s tra s z o n y — ja k u rz ę d n ik p a ń ­

s tw o w y .
O d w a ż n y —  ja k e g z e k u to r p o d a tk o w y .  
N ie p ra w d z iw y —  ja k k o m u n ik a t P A T . 
N a c ią g n ię ty  —  ja k  le g jo n o w a le g e n d a .  
W ie rn y  —  ja k  Ż w . P ra c y  O b y w . K o b ie t.  
S z c z ę ś liw y  —  ja k  „ ic h " 1 3 -k a .
E n e rg ic z n y  —  ja k  p ro te s t m in . Z a le s k ie ­

g o p rz e c iw  b re d n io m  m in . T re v ira n u sa .
(B e z B la g i" , je d n o d n ió w k a a k a d e m ic ­

k ie g o  K o ła  B rz e ż a ń c z y k ó w ) .

p a ń s tw o w y c h w y k ła d a n a r  e  1 i  g  j a “ . . . 
—  i td .

P o d  p o w y ż s z e m i p o s tu la ta m i, o g ła -  
s z a n e m i w  s e ry jn y c h  a r ty k u ła c h  „ G ło ­
s u  P ra w d y " , z n a jd u je m y  in ic ja ły  M . M . 
n a le ż ą c e d o  s a m e g o  p rz y w ó d c y  m a r ja -  
w ity z m u  M ic h a ła  M a rji K o w a ls k ie g o .

D o c z e g o o n  ju ż d z iś n ie je s t z d o l­
n y ?

T łu m  c h c ia ł ró w n ie ż w ta rg n ą ć d o  
k a m ie n ic y , w  k tó re j m ie ś c i s ię * e d a k -  
c ja „ P o s e n e r T a g e b la ttu " , je d n a k ż e  
g ę s te k o rd o n y  p o lic j i n ie d o p u ś c iły  g o  
d o  w n ę trz a  d o m u  i o d p a r ły  m a n ife s ta n ­
tó w .

P o d k o n s u la te m  n ie m ie c k im  n a  u l.  
Z w ie rz y n ie c k ie j w z n o sz o n o  b u rz liw e o -  
k rz y k i i w y b ito w  b u d y n k u  k o n s u la tu  
s z y b y . P o lic ja p rz y p u ś c iła k ilk a k ro tn ie  
s z a rż ę d o z g ro m a d z o n y c h . P o o d ś p ie ­
w a n iu  p ie ś n i n a ro d o w y c h  d e m o n s tra n ­
c i w ró c ili d o ś ró d m ie ś c ia .

N a u l. K a n ta k a w y b ito s z y b y w  
k s ię g a rn i n ie m ie c k ie j . P o lic ja z n o w u  
p rz y p u ś c iła s z a rż ę . N a W a ła c h k ró la  
J a n a  I I I-e g o  w y b ito  s z y b y  w  p ry w a tn e j  
s z k o le n ie m ie c k ie j . P o z a  te rn  d o  b u rz ­
l iw y c h w y s tą p ie ń p rz e c iw n ie m ie c k ic h  
d o s z ło  w  p a rk u  M o n iu s z k i i n a  p la c u  
N o w o m ie jsk im .

W  z w ią z k u z te m i d e m o n s tra c ja m i  
p o lic ja a re sz to w a ła o g ó łe m  8 o s ó b .

G iełda zbożow a, 
d o z n a ń , d n ia 1 0  s ie rp n ia 1 9 3 0 .
W a ru n k i: H a n d e l h a r t o w n y , p a r y t e t P o ­

z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a  b ie ­

ż ą c a . z a  1 0 0  k g .;

S ta n d a rd y : a ) ż y ta 6 9 6 g r . (1 1 8 ,5 Ł  

w  h .) , b ) p s z e n ic y 7 5 3 g r (1 2 8 ,0 f . w h .) , 
c ) ję c z m ie n ia 6 7 3 g r . 1 1 4 ,1 Ł w . h .) , d )  

„ C e n y  o r je n ta c jy n e *
p a ry te t P o z n a ń .

Ż y to  1 7 ,7 5 -  1 8 .2 5
P s z e n ic a  2 5 ,5 0 —  2 7  2 5
J ę c z m ie ń  p rz e m ia ło w y  n o w y  1 9 ,0 0 —  2 1 ,5 0

U s p o s o b ie n ie s ła b e .
J ę c z m ie ń  b ro w a ro w y  2 5 ,5 0 —  2 7 ,5 0

U s p o s o b ie n ie s p o k o jn e .
O w ie s n o w y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 7 ,0 0 —  1 9 ,0 0

U s p o so b ie n ie  s p o k o jn e .
M ą k a ż y tn ia  w l, w o rk a c h w e d łu g
U rz ę d o w o  u s ta lo n e g o  ty p u (6 5 ° /o ) , 2 8 .5 C
M ą k a p rz e n n a 6 5 %  w ł w o rk . 4 5 ,5 0 —  4 8 ,5 0  
O trę b y ż y tn ie . . . . t . , 1 1 ,0 0 — 1 2 ,0 0  
O trę b y p s z e n n e  1 3 ,5 0 — 1 4 ,5 0  
O trę b y  p rz e n n e (g ru b e ) . . . .  1 5 ,5 0 -1 6 ,5 0  
R z e p a k  , , 4 5 ,0 0 -4 7 ,0 0  
G ro c h V ic to r ia  3 0 ,0 0 — 3 5 ,0 0
Z ie m ia k i ja d a ln e , , , . . . .  2 ,3 0 —  2 ,6 0

O g ó ln e u s p o s o b ie n ie s p o k o jn e .

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
E d w a rd P isz c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 . 
Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A  
w  T o ru n iu .

D ziś w  poniedziałek

■ wimir (jernie miłości
D z iś w  p o n ie d z ia łe k n ie o d w o ła ln ie  

p o ra z o s ta tn i .

P o c z ą te k  o  g o d z - 8 ,3 0

i i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i in 

W  ro i . g ló w n . n a jp ię k n ie js z a k o b ie ta  ś w ia ta

Im ogena R obertson z n a n a z o b ra z u  

( Z a  m u r a m i k la s z t o r u ) .

  

U w a g a .

W e w to re k  i ś ro d ę  

d n ia 14 i 1 5  b m .

K inb nasze  

nieczynne  

z p o w o d u p rz y ja z d u T e a tru -

O p e ry , k tó ry  o d e g ra  

o p e rę : J a ś  i M a łg o r z a t a  
o ra z „ C a r m e n 4 1 ,
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S ŁO N C E
H otel „P od białym orłem ”  

w łaścicie l Fr. S zym ański.

D z iś 2  o s o b y  n a  j e d e n  b i le t ! ! !

D z iś w  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 3  b m . p o ra ź o s ta tn i U f  c mi lec i 
o  g o d z . 8 ,1 5  w ie c z .  j j  w w

W e  w to re k , d n ia 1 4  b m . i w  ś ro d ę , d n ia 1 5  b m . o  g o d z .
8 ,1 5  w ie c z . p o d w ó jn y  p ro g ra m  ja k o  p ie rw s z y IvC adtl G liK tQ

ja k o  d ru g i w ie lk i d ra m a t m o rs k i lyPO Ft iH dfZO fS z c u d n ą  M a ry P h ilb in ,  

Ś w ie tn a  re ż y s e rja , g e n ja ln e z d ję c ia  a  p rz e d e w s z y s tk ie m  n ie b y w a ła g ra z e s p o łu  s ta w ia  
„ P o r t m a rz e ń " w  s z e re g i n a jle p s z y c h  f i lm ó w  ś w ia ta .

M T* 00^ U w aga: W e w to re k  i ś ro d ę  2 o s o b y  n a je d e n  b ile t. 'W ® "R M
„S łońce dla  w szystK icti, w szyscy dla słońca**. W  5 9 7

N astępny program :

HM Pa*".
W  ro i . g łó w . E lg a B rin g , W a rn e r  F n -  
te n e r i R u d o lf K le in . Z a p o w ia d a m y : 

„W ŁAD C A  S A H A R Y 11 .

P luskw y - P luskw y - P luskw y 
1 św ieca FU M iG A TO R E C IM EX 7,50 zł.

w  Za każdą żyw ą pluskw ę 1 dolara . '*■  

W y ja ś n ia —  s p o s ó b  u ż y w a n ia i d o  n a b y c ia  w

D rogerii pod K oroną W S 92
W ą b rz e ź n o Łucjan Leśn iew lcz R y n e k  2 6 .

W s z y s t K ie m  T o w a r z y s tw o m  
o d d a ję  

b e z p ła t n ie  
salę do zabaw  i w szelk ich im prez.

„H O TE L  pod  B IA ŁE M  O R ŁE M "
F r . S z y m a ń s k i.

D om
w  K o w a le w ie  w ra z  1 0  m o r­
g a m i ro li je s t d o  s p rz e d a ­
n ia z a g o tó w k ę n a jw ię c e j  
d a ją c e m u . O fe r ty  p is e m n e  
n a le ż y  p rz e s ia ć n a  rę c e  k s .  
R o g a ls k ie g o  w  S re b rn ik a c h  
p , K o w a le w o -P o m o rz e ja k o  
w y k o n a w c y te s ta m e n tu  ś p ,  
k s . ra d c y Ł a b u ń s k ie g o d o  
2 0 . X . 1 9 3 0  r .

E le w -b iu ro w y
n a p ra k ty k ę 3 - le tn ią  

b e z  w y n a g ro d z e n ia  

m o ż e s ię  

z g ło s ić .

ZaiziiiinekMiiilllieM
 w e-W ąbrzeźn ie,^  |

Siano
n a s p rz e d a ż

K ozłow ski,
N ielub

k o lo  W ą b rz e ź n a .


